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^gan Komitetu Wojewódzkiego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej

II A B C D Czwartek, 10 listopada 1949 r. Nr 307 (318)
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Przemówienie premiera towarzysza J. Cyrankiewicza na 69 posiedzeniu Sejmu

„Orł tj wolności
wracają do swoich gniazd"

$

r.A7CTA
JB9mi IliE 91

przedkładam Wysokiej Izbie projekt zmiany Ustawy Kon- 
stytucyjnej z dnia 19 lutego 1947 r., uchwalony do 

^lesienla na Sejm na wspólnym posiedzeniu Rady Państwa 
Kady Ministrów w dniu 6 listopada 1949 r.
Proponowana zmiana doty- 

^y art. 15 ust. 3 Ustawy Konn 
•tytucyjnej z dnia 19 lutego 

r,t która dotychczas ma 
brzmienie następujące: 
^^Na jednomyślny wniosek

Prezydent GoiWd 
dziękuje 

^rezyd. Bierutowi 

za życzenia
WARSZAWA (PAP). Prezy- 

«ent RP Bolesław Bierut otrzy 
następującą depeszę:

>»Za życzenia przesłane lu­
dowi czechosłowackiemu i 

z okazji 31 rocznicy po» 
Stania naszej Republiki pro- 

Przyjąć, Panie Prezydem 
moje najserdeczniejsze po« 

dziękowania i życzenia szczęś* 
$a osobistego oraz sukcesów 
i dalszego rozkwitu dla brat* 
nfego narodu polskiego.

Element Gottwald
Prezydent

Republiki Czechosłowackiej

BOJOWNIK
„za waszą i naszą wolność"

Przez szklany pułap sejmowej sali obrad sączy się 
blade światło jesiennego dnia, rozdzierane raz po raz 
błyskiem filmowych reflektorów. Skupione i wzruszo­
ne twarze posłów i całej licznie zebranej publiczności 
zwracają się w jednym kierunku: tam gdzie w loży obok 
Prezydenta R. P. Bolesława Bieruta i Marszałka Mi­
chała Żymierskiego zasiadł nowomianowany Marszałek 
Polski i Minister Obrony Narodowej Konstanty Ro­
kosowski.

Grzmotem oklasków powitali zebrani pojawienie się 
na sali sejmowej Marszałka Rokosowskiego, legendar­
nego zwycięzcy spod Stalingradu i wyzwoliciela War­
szawy, Lublina, Gdańska, Gdyni, Szczecina...

A teraz wszystkie oczy wpatrzone są w niego z rado­
sną wiarą. Szeroka błękitna wstęga „Virtuti Militari“ 
przepasuje mundur. Ponad licznymi orderami dwie 
niewielkie złote gwiazdki oznaczają, że Konstanty Ro­
kosowski został dwukrotnie nagrodzony tytułem „Bo­
hatera Związku Radzieckiego".

Dzięki przyjaźni Polski i ZSRR — wraca dziś ten 
znakomity dowódca do Polski, aby jej służyć wielkim 
doświadczeniem. Mieliśmy i dawniej bohaterów takich 
jak Kościuszko ,Bem, Dąbrowski, którzy sławę polskiej 
walki o wolność nieśli daleko po świecie. Do końca 
jednak było ich losem nieść tę wolność po całej ziemi 
tylko ojczyźnie swojej wrócić wolności nie mogli.

Zarówno generał Świerczewski Jak Marszałek Roko­
sowski w innym znaleźli się położeniu. Dzięki temu, źe 
bastionem wolności na świecie stał się Związek Ra­
dziecki — polscy rewolucjoniści mogli stać się dowód­
cami wojsk niosących wolność swej ojczyźnie. Więcej 
— mogą utrwalać odniesione zwycięstwo w pokojowej 
pracy swego narodu.

I jak orły wracając do swych gniazd — tak wrócił do 
swej ojczyzny Konstanty Rokosowski.

Bo nie ma człowieka, któiy byłby bardziej powołany 
do obrony naszych granie, do dowodzenia wojskiem 
Polski budującego się socjalizmu niż ten syn polskiej 
klasy robotniczej, kamieniarz warszawski 1 żołnierz 
Rewolucji Październikowej, który wszystkie swe siły od­
dał sprawie ludu pracującego i którego imię Jest groźną 
przestrogą dla podżegaczy wojennych.

W pewnych rękach spoczęło dowództwo Wojska Pol­
skiego, strzegącego bezpieczeństwa Polski Ludowej i na­
szych granic na Odrze i Nysie.

Wiec z radosną ufnością zwracają się wszystkie oczy 
na Marszałka Rokosowskiego, wielkiego rodaka i zna­
komitego dowódcy stalinowskiego, który walczył na 
czele oddziałów kraju zwycięskiego socjalizmu „o wol­
ność naszą i waszą" i który jest żywym symbolem 
wielkiej, wiecznej i twórczej przyjaźni między Związ­
kiem Radzieckim i Polską.

Rady Państwa Sejm może uzu­
pełnić jej skład przez powo­
łanie dalszych członków Rady 
Państwa w liczbie do najwy­
żej trzech.

Zamiast tego proponuje się, 
aby ustęp ten brzmią! nastę* 
pująco:

„Na jednomyślny wniosek 
Rady Państwa Sejm może uzu­
pełnić jej skład przez powoła­
nie dalszych członków Rady 
Państwa”, a więc bez zwrotu 
w liczbie co najwyżej trzech. 
Dotychczasowe bowiem ogra­
niczenie składu liczbowego 
Rady Państwa stało się nie­
współmierne z rola i samoist* 
ną wagą, jaka przypada temu 
ciału w układzie najwyższych 
organów Rzeczypospolitej Pob 
skiej.

Rada Państwa, jakkolwiek 
w skład jej wchodzi Prezy­
dium Sejmu, jest w swojej ko 
legialności ciałem szerszym i 
posiadającym szczególne kom 
petencje w układzie najwyż­
szych władz państwowych. 
Wypływa to przede wszystkim 
z faktu, że na czele tego or* 
ganu stoi Prezydent Rzeczy­

pospolitej; wskutek tego jest 
rzeczą słuszną zniesienie prze­
pisu ograniczającego skład 
liczbowy Rady Państwa, bio- 
rąc w dodatku pod uwagę, że 
każdorazowy wniosek o uzu­
pełnienie jej składu wymaga 
jednomyślnej zgody całej Ra­
dy Państwa i uchwały Sejmu.

I tak w obecnym wypadku 
chodzi jak wiadomo o jedno* 
myślny wniosek Rady Pań­
stwa w sprawie wyboru do 
Rady Państwa zasłużonego w 
tworzeniu naszego wojska 
Marszałka Polski Michała Ży­
mierskiego, który przez 5 lal 
kierował pracą Odrodzonego 
Wojska Polskiego, a obecnie 
stoi przed nowymi zadaniami, 
zleconymi mu przez Obywate­
la Prezydenta.

Dawniej ludzie -walki o po­
stęp, najlepsi żołnierze, którzy 
sławę polskiego oręża, sławę 
polskiej walki o wolność nie­
śli daleko po świecie, tacy jak 
Kościuszko, Dąbrowski, Bem i 
inni — nie mogli wracać do 
Polski.

W Polsce Ludowej ludzie 
tacy jak nieodżałowanej pa­
mięci generał WaltepSwier- 
czewski, jak Konstanty Roko­
sowski, dziięku temu, że ist­
nieje Związek Radziecki — 
bastion wolności wszystkich 
narodów — polscy rewolucjo­
niści mogli powrócić.

DZIŚ WRACA DO NAS 
WARSZAWSKI ROBOCIARZ 
— ZWYCIĘZCA SPOD STA* 
LINGRADU — ABY UTRWA*

Port Patung

na rzece Jangłse

PEKIN (TELEPRESS). Chiń­
ska Armia Wyzwolenia zajęła 
port Patung na rzece Jangtse, 
stanowiący bramę do prowin­
cji Szechuan. W prowincji 
Kwantung Armia Ludowa po­
suwa się nieustannie naprzód.

„My, robotnicy musimy dbać o to 

aty prodoMć lak naioszczodoier
Metalowcy i włókniarze podejmują 
inicjatywę towarzysza Walaszczyka

WARSZAWA. List tokarza 
Państwowych Zakładów Op­
tycznych tow. Jana Walasz- 
czyka, w którym autor wysu­
wa konkretne projekty orga­
nizacji indywidualnego współ 
zawodnlctwa w oszczędzaniu, 
wywołał powszechne zaintere- 
sowanie.

Do Zarządów Głównych 
Związków Zawodowych Meta­
lowców 1 Włókniarzy napły­
nęło już szereg wypowiedzi 
na temat inicjatywy tow. Wa- 
laszczyka. Zakłady Wytwór* 
cze Ureądzeń Telefonicznych 
meldują, że z inicjatywy usta 
wtacza na automatach ob. Ma­
tuszewskiego i tokarza ob. Ża­
ka odbyła się dnia 7 bm. spe­
cjalna narada, na której ob. 
ob. Matuszewski i Żak oświad 
czyli m. im.: „Podejmujemy 
hasło tow. Walaszczyka, gdyż

LAĆ BEZPIECZEŃSTWO PO­
KOJOWEJ PRACY SWEJ OJ­
CZYZNY.

Z RADOŚCIĄ WITAMY 
MARSZAŁKA ROKOSOW- 
SKIEGO W RZĄDZIE.

(Długotrwałe oklaski).

Orani i szczęśliwi jesteśmy i pomlu U Ojczyzny 
wielkiego Polaka, syna polskiej klasy robotniczej, 
znakomitego dowódcy - ucznia szkody stalinowskiej

Przemówienie posła Czerwińskiego

Wysoka Izbo!
W imieniu Klubu Poselskiego Polskiej Zjednoczonej 

Partii Robotniczej oraz Klubów: Stronnictwa Ludo­
wego, Polskiego Stronnictwa Ludowego, Stronnictwa 
Demokratycznego, Stronnictwa Pracy i Klubu Społecz­
no-Katolickiego najgoręcej witam decyzję Prezydenta 
Rzeczypospolitej, powołującą Marszałka Konstantego 
Rokosowskiego na stanowisko Ministra Obrony Naro­
dowej w rządzie Rzeczypospolitej. (Burzliwe oklaski).

Równocześnie w imieniu 
Sejmu i społeczeństwa wy­
rażam uznanie dla zasług 
Marszałka Michała żymier­
skiego, które położył w od­
budowie i szkoleniu Wojska 
Polskiego (długotrwałe okla 
ski).

W imieniu całego Sejmu i 
społeczeństwa polskiego po­
zdrawiam ze wzruszeniem 1 
radością Marszałka Konstan

Odczyt
IBW3 BROSZA 

przełożony
Zapowiedziany na sobotę 

dnia 12 bm. odczyt min. 
W. Grosza zostaje odwoła­
ny. Odczyt odbędzie się w 
przyszłym tygodniu. Termin 
zostanie podany w prasie 
1 radio.

uważamy, że w ten sposób 
przyspieszymy odbudowę i roz 
budowę przemysłu Odrodzonej 
Polski. Dziś w 32 rocznicę 
Wielkiej Rewolucji Socjali­
stycznej wzywamy pozosta­
łych robotników naszej bry­
gady oraz wzywamy robotni­
ków przemysłu elektrotech­
nicznego do podjęcia tak szła 
chetnej formy współzawodnic­
twa socjalistycznego.”

Przodownik pracy Antoni 
Walczak —- tkacz Państw. 
Zakł. Pnzem. Bawełnianego w 
Andrychowie w liście do Zwią 
zku Włókniarzy pisze m. in.:

„Uważam, że jest to projekt 
bardzo słuszny. Przecież my 
robotnicy, gospodarze Polski 
Ludowej muslmy dbać o to 
aby produkować jak naj­
oszczędniej. Każda oszczędzo­
na złotówka podnosi naszą 
stopę życiową.**
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MINISTER OBRONY NARODOWE] | 

MARSZALEK KONSTANTY ROKOSOWSKI^

tego Rokosowskiego, wiel­
kiego Polaka i wielkiego żoł­
nierza, bohatera wojny z fa­
szyzmem hitlerowskim, któ­
rego wybitny talent wojsko­
wy 1 niezrównane doświad­
czenie, nabyte w stalinow­
skiej szkole dowódców od­
tąd służyć będzie 
wzmocnienia potęgi 
Ludowego Wojska 
go 1 sile obronne] 

sprawie 
naszego 
Polskie- 
Rzeczy­

pospolitej (cała Izba po- 
wstaje, burzliwe oklaski).

W imieniu Sejmu, w imie­
niu klasy robotniczej i na­
rodu polskiego wyrażam głę 
boką wdzięczność rządowi 
radzieckiemu, który na pro­
śbę Prezydenta Rzeczypospo 
litej skierował Marszałka

Rejonowy Urząd Likwidacyjny 

I Fundusz Gospodarki Mieszka- 
nlowef bilą rekordyI

Rokosowskiego do rozporzą­
dzenia rządu polskiego, da­
jąc tym wyraz niezłomności 
przyjaźni naszych narodów 1 
gotowości udzielania Polsce 
Ludowej wszelkiej pomocy 
dla wzmożenia jej siły 1 u- 
gruntowania jej niepodległo 
ści. (Burzliwe oklaski).

Dziś na czele naszego woj­
ska stoi Marszałek Ro­

kosowski, który dowodząc 
wojskami radzieckimi i woj­
skami polskimi wyzwolił zie­
mie polskie, wyzwolił War­
szawę, Lublin, Gdańsk, Ma­
zury, Gdynię, Szczecin i do­
tarł do Łaby, okrywając się 
chwałą pogromcy hitlerow­
skich armii. (Długotrwało 
oklaski).

Któż bardziej powołany 
jest do pełnienia straży na 
naszych granicach, do obro­
ny naszego państwa jak nie 
on, legendarny dowódca 
spod Stalingradu 1 Kurska, 
którego imię dziesiątki razy 
wymieniane było wśród hu­
ku salw triumfalnych w roz­
kazach Wielkiego Stalina, a 
dziś jest groźną przestrogą 
dla amatorów niemieckiego 
rewanżu, dla wszystkich pod 
żegaczy wojennych.

(Ciąg dalszy na stronie 4)

dotychczas najleple). Chclellimy sly 
więc dowiedzieć, jak do usunięcia 
deficytu I przerostów administra­
cyjnych zabrała się nowowybrana 
Gminna Rada Kontroli. Niestety, 
nikt nie wiedział, kto wszedł w jej 
skład. Odszukaliśmy więc telefonicz­
nie — przewodniczącego zebrania 
wyborczego I członka Zarządu Spół­
dzielni, ob. Muellera — który nie. 
stety pomimo obecności na zebraniu, 
nie wiedział (?!!). kto został wy­
brany. Ob. Mueller skierował nas do 
protokolanta zebrania wyborczego, 
ob. Kowalskiego, ref. personalnego 
Gm. Spółdzielni. Ku naszemu wiel­
kiemu zdziwieniu — ob. Kowalski 
równie! nie znał wyników wyborów.

Przestały nas dziwić — przerosty 
administracyjne 1 deficytowa gospo. 
darka w Spłdzlelnl — skoro lej pra­
cownicy wykazuję tak „wielkie 
zainteresowanie0 wyborem Om. Rady 
Kontroli.

Stawiamy sobie Jednak pytania — 
co robili przewodniczący I protoko­
lant na zebraniu wyborczym — spali 
czy myślell o niebieskich mlgdał- 
kach. Być mole, źe Jedno I drugie.

Wierzymy, ie nona Gm. Rada Kon!, 
troll i nowy kierownik Spółdzielni 
— zabiera się rzeczywiście do ro. 
baty f wymiotą resztki biurokratycz­
nej ospałouj | bałaganu I (m) I

Jut od 1946 roku — 9 rodzin ro­
botniczych, zamieszkujących dom 
przy ul. Litewskiej II w Poznaniu, 
dopomina się w Rejonowym Urzędzie 
Likwidacyjnym o naprawienie dachu, 
zniszczonego podczas działań wo­
jennych. Dom Jest własnością ponie­
miecką | z tego tytułu nalety obec. 
nie do R. U. L. Przez 7 metrów kw. 
zerwanego dachu cieknie nie tylko 
na strych, lecz również do miesz­
kań na I piętrze. W czerwcu br. 
mieszkańcy złożyli wniosek do biura 
Funduszu Gospodarki Mieszkaniowej 
o naprawienie dachu We wrześniu 
otrzymali odpowiedź ie dach zosta­
nie naprawiony w ... 1950 r.

Proponujemy, aby urzędnicy RUL 
J FGM zamienili się mieszkaniami 
z rodzinami, zamieszkującymi dom 
przy ul. Litewskiej 18. Moie wtedy 
naprawa darhu nie będzie trwała 
4 lata. (e)

Niebieskie migdały — czyli 
gdy niemożliwe ifale tlę 

możliwe
Gminna Spółdzielnia ZSCh w Ro­

goźnie pow. Oborniki, nie pracowała



Strona 2 Numer

Sejm Rzeczypospolitej Polskiej

wita serdecznie Marszałka K. Rokosowskiego
Marszalek Żymierski członkiem Rady Państwa
69 posiedzenie Se'’mu Ustawodawczego

WARSZAWA. W niezwykle uroczystym nastroju roz­
poczęło się 69 posiedzenie Sejmu Ustawodawczego R. P. 
W dniu 8 listopada br. już na długo przed otwarciem 
posiedzenia wypełniły się ławy poselskie, loże prasy 
krajowej i zagranicznej, jak również galeria dla pu­
bliczności.
Na posiedzenie przybył 

rząd in corpore z premierem 
Cyrankiewiczem i wicepre­
mierami — Mincem 1 Ko­
rzy ckim na czele.

W loży dyplomatycznej ża 
jął miejsce ambasador ZSRR 
— Lebiediew oraz ambasa­
dorowie i posłowie krajów 
demokracji ludowej.

W chwili, gdy marszałek 
Kowalski otwierał posiedze­
nie, na salę obrad przybył 
Prezydent Rzeczypospolitej 
Bolesław Bierut w towarzy­
stwie Marszałków Polski — 
Rokosowskiego i Żymierskie­
go.

Głos zabrał marszałek Sej 
mu, Władysław Kowalski, 
który m. in. powiedział:

„Witam serdecznie przy­
byłego na dzisiejsze obrady 
Sejmu, Prezydenta Rzeczy­
pospolitej, ob. Bolesława Bie 
ruta.

Witam również serdecznie, 
obecnego na sali obrad Sej-- 
mu Ustawodawczego, znako­
mitego naszego rodaka, 
świetnego dowódcę zwycię­
skiej Armii Czerwonej, a 
obecnie Marszałka Polski i 
Ministra Obrony Narodowej 
Rzeczypospolita j Polskiej — 
ob. Rokosowskiego.

Powrót jego do Polski u- 
możliwiony został dzięki 
wspaniałomyślnej, szczerej 
życzliwości rządu radziec­
kiego dla narodu polskiego. 
Wychowany w twardej, a 
zarazem wspaniałej, stali­
nowskiej szkole, wraca Mar­
szałek Konstanty Rokosow­
ski do Polski, aby jej słu­
żyć swoim wielkim, wojsko­
wym doświadczeniem".

Marszałek Kowalski po­
daj e następnie do wiadomo­
ści Izby treść listu, jaki o- 
trzymał od Prezesa Rady Mi 
nistrów w sprawie odwoła­
nia ob. Michała żymierskie­
go, Marszałka Polski, na 
własną prośbę ze stanowiska 
Ministra Obrony Narodowej 
1 równocześnie mianowania 
Ministrem Obrony Narodo­
wej ob. Konstantego Roko­
sowskiego — Marszałka Pol­
ski.

W Imieniu klubów posel­
skich PZPR, SL, PSL, SD, 
SP 1 Klubu Spoi.-Katolic­
kiego głos zabiera przewod­
niczący Związku Zaw. Gór­
ników, poseł Czerwiński 
(PZPR). (Przemówienie po­
sła Czerwińskiego podaj emy 
oddzielnie na stronie pierw­
szej).

Marszałek Sejmu propo­
nuje uzupełnienie porządku 
dziennego posiedzenia pierw 
szym czytaniem, złożonego 
przez Radę Państwa, projćk 
tu ustawy konstytucyjnej o 
zmianie Ustawy Konstytu-

cyjnej z dnia 19 lutego 1947 
roku.

Izba wyraziła zgodę na 
propozycję marszałka Sej­
mu, który udzielił z kolei 
głosu Prezesowi Rady Mini-
strów Józefowi Cyran-
kiewiczowi dla uzasadnienia, 
złożonego przez Radę Pań­
stwa projektu Ustawy Kon­
stytucyjnej.

Gdy premier Cyrankie­
wicz gorąco wita w imieniu 
rządu powrót Marszałka Ro­
kosowskiego do Polski, w 
której objął odpowiedzialne 
stanowisko Ministra Obrony 
Narodowej — wybucha znów 
ogromny entuzjazm.

(Tekst przemówienia pre­
miera podaj emy oddzielnie 
na stronie pierwszej).

Po zastosowaniu skróco­
nego postępowania formal­
nego, Izba w trzech czyta­
niach uchwaliła, kwalifiko­
waną większością głosów, 
Ustawę Konstytucyjną o 
zmianie Ustawy Konstytu­
cyjnej z dnia 19 lutego 1947 
roku.

W związku z wnioskiem 
Rady Państwa w sprawie u- 
zupełnienia składu Rady 
Państwa, Marszałek Sejmu 
proponuje uzupełnienie po­
rządku nowym punktem jak 
następuje:

Sejm Ustawodawczy ra­
czy uzupełnić skład Ęady

Państwa przez powołanie na 
jej członka ob. Michała ży­
mierskiego, Marszałka Pol­
ski.

Izba wyraziła zgodę na u- 
zupełnienie porządku dzien­
nego i w głosowaniu jedno­
myślnie uzupełniła skład 
Rady Państwa, przez powo­
łanie na jej członka ob. Mi­
chała żymierskiego, Mar­
szałka Polski.

Sejm spontaniczną owa­
cją dał wyraz swego uznania 
dla zasług Marszałka ży­
mierskiego w organizowa­
niu Wojska Polskiego.

Następnie Sejm odesłał do od­
powiednich komisji pięć rządo­
wych projektów ustaw: o raty­
fikacji konwencji dotyczącej 
Światowej Organizacji Meteoro­
logicznej, o zmianach w budże­
cie na rok 1949, o żegludze i 
spławie, o ochronie przeciwpo­
żarowej oraz o dokonywaniu 
zmian podziału administracyj­
nego państwa. Izba zatwierdziła 
następnie dekret o utworzeniu 
Polskiej Izby Handlu Zagranicz­
nego oraz dekret o zwalczaniu 
chorób wenerycznych.

Po zakończeniu posiedze­
nia Marszałek Rokosowski 
odwiedził Klub Sprawozdaw 
ców Parlamentarnych.

W lokalu Klubu zgroma­
dzili się redaktorzy naczelni 
pism 1 agencji stołecznych z 
redaktorem „Trybuny Lu- 
du“ członkiem KC PZPR — 
Kasmanem na czele oraz 
wszyscy niemal członkowie 
Klubu.

Obecni byli również war­
szawscy korespondenci 
„Tass‘a“, „Prawdy" i „Izwie- 
stii".

Marszałek Rokosowski 
przybył do lokalu Klubu o‘

godz. 13 łącznie z marszał­
kiem Sejmu Kowalskim, 
premierem Cyrankiewiczem, 
Marszałkiem Polski żymier­
skim oraz gen. Wągrow- 
skim, członkiem KC PZPR 
Albrechtem i zastępcą człon 
ka KC — Staszewskim.

Gości powitał serdecznie 
przewodniczący Klubu Spra­
wozdawców Parlamentar­
nych red. Rawicz, podkre­
ślając wagę jaką przywią­
zują dziennikarze polscy do 
spotkania z bohaterem walk 
z faszyzmem — Marszał­
kiem Rokosowskim.

Marszałek Rokosowski po- 
dziękował serdecznie za go­
rące przyjęcie, po czym go­
ście podejmowani byli przez 
dziennikarzy lampką wina.

Moch zabroni wyświetlania
filmu o Miczurinie

PARYŻ (TELEPRESS), Wła. 
dze francuskie wydały zakaz 
wyświetlania we Francji filmu 
radzieckiego, osnutego na tle 
życia wielkiego uczonego, Mi­
czurina. Ostatnie słowo \y 
sprawie zakazu wyświetlania 
tego filmu należało do znane­
go ze swych brutalnych wy* 
stąpień francuskiego ministra 
spraw . wewnętrznych, Jules 
Moch’a, walczącego z robol* 
nikami francuskimi przy po* 
mocy czołgów, pałek gumo­
wych i psów policyjnych. Pan 
Moch nie posiada jednak bro­
ni, przy pomocy której mógł* 
by zwalczyć ideologię wzmian 
kowanego filmu radzieckiego 
w którym cały naród składa 
hołd wielkiemu przedstawicie­
lowi nauki, poświęcającemu 
swe życie dla dobra ludzkości.

Tego rodzaju ideologia 
zdaniem p. Moch’a, 
piecznym sposobem myślenla

Strajki 
francuskich 
robotników portowy^

PARYŻ (PAP). Około 6 
robotników portowych W M 
sylii przetrwało demonstracyi 
nie prace na jeden 
znak protestu przeciwko o® 
ności w porcie Gwardii R 
chomej. Zadaniem tej 
było zmuszenie robotników 
załadowywania sprzętu 
nego na okręty, odplywaj4c 
do Indochin. Na znak 
ności z robotnikami marsylii* 
mi zastrajkowali również 
botnicy kilkunastu inny^ 
portów francuskich.

Kładąc kres zbrodniczej działalności 
titowskich szpiegów, prowokatorów i dywersantów 

Mm u i im dm dam i nciaiizim
Przemówienie prokuratora w procesie Milica Petrovica

KATOWICE. „Proces Milica Petrovica odsłonił w sposób 
jasny i dobitny jeden z fragmentów zbrodniczej działalności 
prowadzonej od szeregu lat planowo i systematycznie na 
terytorium naszego państwa przez agentów titowskiei cen* 
trali szpiegostwa, prowokacji i dywersji” — powiedział dziś 
w swojej mow:e przed Rejonowym Sądem Wojskowym w 
Katowicach oskarżyciel publiczny, mjr, Henryk Ligięza.

Prokurator powiedział, że 
wyjaśnienia oskarżonego Mili, 
ca Petrovica oraz zeznanie 
świadków, jak również cało* 
kształt materiału z przewodu 
sądowego nie tylko potwier­
dziły w całej rozciągłości akt

Robotnicy i mtodzież akademicka
witają z radością powołanie na stanowisko Marszałka Polski

WARSZAWA. Zarząd Główny Zw. Zaw. Metalowców wy­
stosował do Marszałka Polski, Ministra Obrony Narodowej 
K. Rokosowskiego następującą depeszę:

W imieniu 300.000 robotni­
ków i pracowników przemy­
słów metalowych i elektrotech 
nieśnych zasyłamy Wam To* 
warzyszu Marszałku serdecz­
ne, proletariackie życzenia z 
okazji powołania na stanowi­
sko Ministra Obrony Narodo­
wej.

My pracownicy przemysłów 
metalowych i elektrotechnicz­
nych cieszymy się, że na czele 
Odrodzonego Wojska Polskie­
go stanął syn polskiej klasy 
robotniczej — syn Warszawy. 
Stanął dowódca wypróbowa­
ny w walkach z kontrrewolu­
cją i interwencja imperiali­
stów w okresie Wielkiej Re­
wolucji Październikowej i 
wojny domowej — zwycięski 
wódz w walce z najazdem 
barbarzyńskich hord hitlerow­
skich.

Pod Waszym bezpośrednim

dowództwem armie naszego 
Wielkiego Sojusznika, przy 
boku których walczyło Odro­
dzone Wojsko Polskie, wy*
zwoliły wielki szmat 
naszego kraju.

Całe Wasze życie Jest 
kładem oddania sprawie

ziem!

przy 
klasy

stantego Rokosowskiego 
peszę treści następującej:

de«

krotnienia 
uczciwego 
inżyniera.

czufności każdeg0 
robotnika, technika.

, urzędnika. Wskazu* 
je, że jak źrenicy oka należy 
strzec przed Petrovicami, Sai*

kkhum snadek iMMcil 

przemysłu belgijskiego 
w wyniku „pomocy morshoilowskiei

BRUKSELA (PAP). Jak wy­
nika z ogłoszonych danych 
statystycznych, w Belgii no­
tuję się znaczny spadek pro* 
dukcji we wszystkich niemal 
gałęziach przemysłu. O Ile w 
końcu ubiegłego roku wskaź­
nik ogólnej produkcji prze­
kraczał o U punktów stan z 
1937 roku, to w roku bieżą­
cym jest on niższy o 10 punk­
tów.

W ciągu 9 miesięcy tego 
roku wydobycie węgla spadło 
o około 20 proc., f Jest w tej 
chwili mniejsze, niż w latach 
przedwojennych. Produkcja 
przemysłu metalowego zmala­
ła na przestrzeni kilku mie­
sięcy o 30 proc., zaś przemy­
słu chemicznego — o 20 proc. 
Katastrofalnie przedstawia się 
sytuacja w belgijskim prze*

myślę szklanym. którego pro* 
dukcja spadła w ciągu dwóch 
miesięcy o 62 proc., i wynosi 
obecnie zaledwie % wytwór­
czości przedwojennej. Produk 
cja przemysłu skórzanego 
osiągnęła tylko 50 proc, po* 
ziomu przedwojennego.

Na terenie całego kraju za­
notowano ponad 320 tys. bez­
robotnych, wobec 120 tys. w 
październiku ubiegłego roku.

Przyczyną tak ciężkiego sta 
nu produkcji belgijskiej oraz 
wzrastającego bezustannie bez 
robocia jest zalew rynku ame 
rykańskiml towarami w w 
mach pomocy marshallowskiej 
oraz dumpingowa konkuren­
cja Holandii, przeciwko której 
ostro wystąpiły ostatnio bel* 
gijskie koła przemysłowe 1 
^wiązkowe.

robotniczej sprawie narodu 
polskiego, sprawie wyzwole­
nia klasy robotniczej na ca­
łym świecie.

Jesteśmy dumna Towarzyszu 
Marszałku źe tak doświadcz© 
nego wodza ma nasze Odro­
dzone Wojsko Polskie — wo­
dza ze sakoily stalinowskiej/' 

♦
KRAKÓW. W dniu 7 bm. 

w auli Akademii Górniczo- 
Hutniczej odbyła się akade­
mia z okazji 32 rocznicy Wtel 
kiej Rewolucji Październiko­
wej z udziałem prorektora 
prof. inż. Biernawskiego, dzie­
kanów profesorów, studen­
tów i pracowników fizycz­
nych. Na akademii uchwalo­
no jednogłośnie następujący 
tekst depeszy do Marszałka 
K. Rokosowskiego:

Marszalek Polski
Konstanty Rokosowski

Studenci 1 pracownicy Aka­
demii Górniczo-Hutniczej, ze­
brani na akademii, poświęco- 
Bej 32 rocznicy Wielkiej Re* 
wolucji Październikowej w 
dniu 7 listopada 1949 wita­
ją z radością powołanie na 
stanowisko Marszalka Polskł, 
syna polskiej klasy robotni­
czej — wychowanka szkoły 
stalinowskiej i bohatera woj­
ny z najeźdźcą hitlerowskim 
— Marszałka Konstantego Ro* 
kosowsk*ego.

Życzymy Marszałkowi jak 
najlepszych wyników w pra­
cy dla Polski Socjalistycznej 1 
dla utrzymania pokoju świa­
towego”.

KATOWICE. Pracownicy 
naukowi i administracyjni 
ora® studenci Politechniki 
Śląskiej w Gliwicach wysłali 
do Ministra Obrony Narodo­
wej, Marszałka Polski Kon-

„Zgromadzeni na uroczystej 
akademii z okazji 32 rocznicy 
Wielkiej Socjalistycznej Re­
wolucji Październikowej stu­
denci, pracownicy naukowi i 
a dministracyjni Politechniki 
Śląskiej w Gliwicach, ślą 
Wam, Marszałku Polski, ser­
deczne życzenia owocnej pra- 
cy dla dobra Wojska Polski 
Ludowej, w okresie naszego 
marszu ku socjalizmowi."

Gen. Czujkow 
przewodniczącym 
Radzieckiej Komisji Kontroli 
w Niemczech

MOSKWA (PAP). Rada Mi- 
nistrów ZSRR mianowała ge= 
nerała Czujkowa przewodniczą 
cym Radzieckiej Komisji Kon* 
trolnej w Niemczech,

Jak wiadomo Komisja ta 
została utworzona na miejsce 
Radzieckiej Administracji Woj 
skowej.

Zastępcą przewodniczącego 
Komisji Kontrolnej mianowa­
ny został Semiczastnow, a rad 
cą politycznym Komisji Se= 
mi en o w.

Nowe redukcie 
w amerykańskim przemyśle 
samochodowym

NOWY JORK (PAP). Sze- 
reg wielkich zakładów sa­
mochodowych w stanie Mi­
chigan postanowiło dokonać 
w najbliższym czasie poważ­
nej redukcji personelu.

Zakłady Forda zamierzają 
w najbliższej przyszłości 
zwolnić 95 tysięcy robotni­
ków, zakłady Chryslera za­
powiedziały redukcję 70 do 
90 proc, personelu. Według 
przewidywań dyrektora u- 
rzędu do spr^w bezrobocia 
— Markela — liczba bezro­
botnych w stanie Michigan 
wzrośnie w ciągu najbliż­
szych 10 dni do pół miliona 
osób.

oskarżenia, lecz co więcej, 
wyjawiły jakich to zdradziec­
kich metod i śiodków ima się 
klika titowska w swej wro= 
giej działalności, skierowanej 
przeciwko najżywotniejszym 
interesom naszego państwa 
ludowego.

Reżim gestapowsko-titowski 
przekształcił tltowsko-ranko« 
viczowską partię i aparat rzą* 
dowy w wylęgarnię szpiegów 
prowokatorów i dy wers anto w 
międzynarodowych.

Naród polski —r powiedział 
w dalszym ciągu prokurator — 
w świetle nauk płynących z
procesu 
widzi ।

zbrodniarza Rajka
dziś haniebną

zdrady i zaprzaństwa
drogę 
kliki

Tito i jej rzeczywistą rolę 
szturmówki anglo*ameiykańs 
skich imperialistów.

Jakie zadania miał oficjal­
nie spełniać w Polsce oskar* 
żony Milic Petrovic? Przyje­
chał do naszego kraju rzeko* 
mo po to, by w ramach istnie 
jących podówczas umów mię* 
dzy Polską a Jugosławią od­
bierać polskie szyny, polski 
sprzęt kolejowy, polskie czę* 
ści maszyn dla swego kraju. 
Pod tą przykrywką wykony­
wał zlecenia, jakie mają setki 
rzekomych przedstawicieli ju­
gosłowiańskich v/ różnych kra* 
jach. Faktycznie w Polsce u* 
prawiał szpiegostwo, prowa­
dził akcję dywersyjną przeciw 
ko Polsce Ludowej i jej rzą­
dowi, którego gościnności tak
haniebnie i nikczemnie 
użył.

Jak potwierdza obecny 
ces. nasze śląskie kopalnie,

nad*

pro- 
huty

1 fabryki są szczególnie narażo­
ne na zbrodniczą działalność 
szpiegów, sabotażystów i dywer- 
santów.

Prokurator Ligięza omówił 
szczegółowo występną działal­
ność oskarżonego Petrovica, 
stwierdzając, że działał on wśród 
elementów reakcyjnych oraz 
chwiejnych i nieodpowiedzial­
nych jednosetk. Za ich pośred­
nictwem wydostał Petrovic pla­
ny maszyn, wykazy prodnkcyj- 
ne< materiały i cyfry produkcji 
hutniczej, węglowej i cemento­
wej oraz informacje o eksporcie 
i transporcie.

Rzecznik oskarżenia scharak­
teryzował sylwetki informatorów 
Petrovica, których zaangażował 
do pracy w wywiadzie lugosło- 
wlańskim. Rukavina, Salcie, Pe- 
trovic i inni szpiedzy werbowali 
sanatorów, białogwardzistów i 
innych wyrzutków, w celu uzy­
skania materiałów stanowiących 
tajemnicę państwową. Ta cała 
szpiegowska robota wykonywana 
była dla amerykańskiego 1 an­
gielskiego wywiadu I miała przy 
gotować grunt dla organizowa­
nia zbrodniczych aktów sabota­
żu 1 dywersji.

W mechaniźmie wrogiej na­
szemu państwu 1 narodowi dzia­
łalności, oskarżony był nasta­
wiony na wyrządzanie szkód na­
szej gospodarce , narodowej, na 
zahamowanie wykonania naszych 
planów gospodarczych, osłabienie 
naszego potencjału obronnego. 
Toteż proces Milica Petrovica 
ma szczególną wymowę dla kla­
sy robotniczej Polski.

Proces ten wskazuje, że Ist­
nieje paląca potrzeba uwielo.

cicaml, Rukavinami, Gierto^- 
sklmi, Polońskimi 1 im podob­
nymi, naszych fabryk, kopalń 
i hut.

W arsenale kliki Tito sz<?ze 
golną rolę wyznacza się dy* 
wersji politycznej, zmierzajj* 
cej do podważenia i osłabię* 
nia od wewnątrz siły państw 
ludowych, do przeciwstawienia 
krajów demokracji ludowej 
wielkiemu Związkowi Radziec* 
kiemu.

Przewód sądowy ustalił rów­
nież, w jaki sposób titowsCY 
gangsterzy i prowokatorzy z 
dyplomatycznymi paszportami 
gwałcąc elementarne zwyczaje 
międzynarodowe, uprawiał* 
wrogą działalność przeciw na­
szemu państwu ludowemu 
przy którym byli akredyto­
wani.

Oskarżony jak i jego zwierź* 
chnicy usiłowali pokryjom11 
rozpowszechniać drukowane W 
Belgradzie, przywożone w wa* 
lizkach dyplomatycznych, pro* 
wokatorskie broszury i biule­
tyny antyradzieckie i antypol* 
skie.

Proces Milica Petrovica zde­
maskował niezbicie dywersyj* 
ną, szpiegowską działalność 
agentów Tito w Polsce, upra­
wianą od szeregu lat, na dłu­
go jeszcze przed znaną uchwa­
łą Biura Informacyjnego Par­
tii Komunistycznych i Robot­
niczych. t

Żądając dla oskarżonego 
Petrovica sprawiedliwej i su­
rowej kary, prokurator oświad 
czył:

„Kładąc kres zbrodniczej 
działalności titowskich szpie­
gów, prowokatorów i dywer* 
santów czynimy to we wspól­
nym interesie narodów Polski 
i Jugosławii, czynimy to w in­
teresie obrony pokoju, demo­
kracji i socjalizmu.”

Obrońca oskarżonego adw. 
dr Józef Malczyk wysunął ja* 
ko okoliczność łagodzącą, przy 
mus ze strony dyplomatów 
jugosłowiańskich pod jakim 
działał Petroric. zmuszany 
groźbami do uprawiania szpie* 
go s twa.

Zdaniem obrońcy, oskarżo­
ny znając bezwzględne meto­
dy kliki Tito, obawiał się kon* 
sekwencji, jakie spowodować 
by mogły odmowy wykony­
wania narzuconych mu rożka* 
zów wywiadu titowskiego.

Oskarżony Petrovic oświad­
czył w ostatnim słowie, źe 
wyjeżdżając do Polski nie 
wiedział, iż dyplomaci titow* 
scy będą go wykorzystywać 
dla prowadzenia akcji sepie* 
gowskiej. „Nasi dyplomaci z 
ambasady w Warszawie —po* 
wiedział m. in. Petrovic —* 
nie mieli na celu dobra naro* 
dów Jugosławii, a tylko wła* 
sne kariery i stanowiska.”

Wygłaszając ostatnie słowo 
oskarżony płakał.

Wyrok ogłoszony zostanie 
dnia 9 bm, w godzinach popo* 
łudniowych.
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W magazynach Zakładu K-71

teża remanenty wartości 30 mil. zł
bładze nadrzędne powinny przyspieszyć ich upłynnienie

Jan Marcinkowski,
b. członek Międzynarodowego Komitetu Obozowego w Dachau

Komuniści niemieccy w Dachau
Zakład K — 71 (Dawniej „Centra") należy do 

tych zakładów, które pierwsze przystąpiły 
do upłynniania nagromadzonych w magazynach 

remanentów. Jeszcze na kilka miesięcy przed wy­
daną w tej sprawie uchwałą Komitetu Ekonomicz­
nego Rady Ministrów, w fabryce i w podległych 
iej placówkach w Bydgoszczy i we Wrocławiu u- 
tworzono specjalne komisje społeczne, które za- 
kły się spisywaniem surowców i półfabrykatów 
zbędnych, względnie zgromadzonych w nadmier­
nej ilości oraz rozmaitego rodzaju sprzętu nada­
jącego się do zastosowania w zakładach innego 
typu.

IA7 yniki prac komisji by- 
ły rewelacyjne. Oka- 

w okładzie mar- 
się bezużytecznie spa- 

^arka do spawania drutu, 
tony rozmaitego gatunku 

"rausztynu, 100 kg lakieru 
kg azbestu, mniejsze lub 

J^ksze ilości węgielków, sta- 
narzędziowej i ciągnionej, 

^edzi, blachy mosiężnej i 
cyukOwej, mączki porcelano-* 
Wej, kwasu solnego, kleju 
r°ślinnego, tektury, kartonu, 
^zędzy, płótna, nici i innych 
Artykułów. Częściowo były 

remanenty poniemieckie, 
^ściowo zaś — zapasy za- 
*uP:one przez dawnego pry” 
^tnego właściciela „Cen- 
by* oraz późniejszą jej dy- 
^kcję państwową. Wszystkie 
pisane przedmioty oszaco­
wano na przeszło 30 milio- 
nów Zk

Przed zakładem K-71 i 
Podległymi mu placówka­
mi: stanął problem upłyn­
nienia zbędnych zapasów. 
Rozwiązano go częśc owo 
We własnym zakresie dro­
gą wzajemnej wymiany 
sprzętu i surowców. Z 
chwilą jednak gdy zapotrze 
howania poszczególnych ża 
kładów na będące do dyspo 
zycji artykuły zostały za­
spokojone, wymana się 
skończyła. .

Działając w myśl wska­
zówek władz nadrzęd­
nych Zakład K-71 wysłał 

sPis remanentów do Centra- 
k Zaopatrzenia Przemysłu 
Elektrotechnicznego oraz 
Ministerstwa Przemysłu Cićż 
skiego. Opierając się na 
t$go rodzaju spisach sporzą­
dzonych przez 'nne zakłady 
Centrala i Ministerstwo ma­
ją możność przerzucenia 
zbędnego" sprzętu i surow­
ców do placówek, w których 

mogą być użyte do celów 
produkcyjnych.

Od czasu wysłania spisu 
minęło kilka miesięcy. Na- 
groma^dzone w magazynach 
zakładu K-71 zapasy, jak le­
żały, tak leżą. Dążąc do ich 
upłynnienia dyrekcja próbo­
wała na własną rękę znaleźć 
fabryki potrzebujące nieKtó- 
re zbędne zakładowi ar» 
ty kuły. Biorąc pod uwagę 

stosunkowo skromne możl - 
wości w tym względzie sta­
rania te nie przyniosły więk 
szych rezultatów’. Przyu eść 
lich zresztą bezpośrednio n.e 
mogh, zważywszy na obuwia 
zujący dyrekcję przepis zabra 
mający jej sprzedaży jakich 
kolwiek artykułów obcym 
przedsiębiorstwom bez zgody 
władz nadrzędnych, a więc... 
Centrali Zaopatrzenia Prze­
mysłu Elektrotechnicznego, 
decydującej o sposobach u- 
płynnenia remanentów w 
ramach tegoż przemysłu, oraz 
Ministerstwa Przemysłu Cięż 
skiego — instancji rozstrzyga­
jącej w tych sprawach na te 
renie całego kraju.

Nie wiadomo jakim przy­
czynom trzeba przypisać 

fakt, że ani Centrala, ani Mi 
nisterstwo nie wydały dotych 
czas decyzji w sprawie wy­
korzystania zapasów wymie­
nionych w> spisach wysłanych 
przez zakład. Biorąc nawet 
w rachubę ewentualne opóź­
nienie z w ązane z niezbędny 
mi w takich wypadkach for­
malnościami, okres załatwia­
nia sprawy przekazana zbed 
nych remanentów zakładu 
K-71 innym zakładom, jest 
naszym zdaniem nieco przy­
długi. Trudno przecież przy­
puścić, że w całej Polsce nie 
ma przedsiębiorstw* prze* 

myślowych potrzebujących 
brausztynu, azbestu, kwasu 
solnego, kartonu, stali narzę­

dziowej itp. artykułów leżą­
cych bezużytecznie w magazy 
nach poznańskiej fabryki. 
Jest również mało prawdo= 

podobne, by przedsiębiorstwa 
te nie starały się u swych 
władz nadrzędnych o przy­
dzielenie im potrzebnych su­
rowców, a co za tym idz‘e 
by władze nadrzędne nie wie 
działy nic o tych potrze­
bach.

Jaki stąd wniosek? Czyn 
niki od których*zaleźy spra 
wa upłynnienia remanen­
tów zakładu K-71 działa­
ją zbyt wolno. Mamy na­
dzieję, że dyrekcja Centrali 
Zaopatrzenia Przemysłu E- 
lektrotechnicznego dołoży 
wszelkich starań by zbadać 
dokładnie przyczyny u- 
trudniające załatwienie tej 
sprawy i jak najprędziej je 
usunąć.

Jest jeszcze jedna poważ­
na przeszkoda w upłyn­

nieniu remanentów zakładu 
K-71. Jak już wspominali­
śmy dyrekcja ma prawo w 
m arę potrzeby „przerzucać” 
zapasy surowców z jednego 
podlegającego jej zakładu do 
drugiego. Otóż w magazynie 
placówki wrocławskiej znaj­
duje się m. m. 3 tys. kg ta­
śmy izolacyjnej niezbędnej dc 
produkcji Zakładu K-71. Fa­
bryka we Wrocławiu nie po­
trzebuje tak dużego zapasu 
taśmy, natomiast zakład K-71 
odczuwa jej brak. Wydawa­
łoby s ę, nic prostszego jak 
przewieźć ja do Poznania i tu 
wykorzystać.

Cóż, kiedy — nie wTolno. 
Istnieje bowiem przeps 
zabraniający wywozu su­
rowców z Ziem Odzyska­
nych. Na to. ażeby wywieźć 
najdrobniejszy przedmiot 
z podległej jej fabryk’, dy­
rekcja Zakładu K-71 zmu­
szona jest czynić długo­
trwałe starania w dużym 
sotpnu opóźniające proces 
„przerzucania remanen­
tów”.
Naszym zdaniem należało- 

by uwzględniwszy przytoczo­
ne tu specyf czne okoliczno­
ści. odpowiednio zmienić w 
odniesien i! do obu Zakładów 
słuszny w zasadzie przepis 
dotyczący wywozu surow­
ców z Ziem Odzyskanych. 
Odbiło by się to niewąt­
pliwie korzystnie na go­
spodarce surowcowej zarów­
no zakładu K-71 jak i pod­
legającej mu placówki we 
Wrocławiu. W. Milczkowski

Przez 5 lat przebywałem w obozie koncentracyjnym w Dachau 
i niejednokrotnie stykałem się osobiście z członkami Komunisty cz 
nej Partii Niemiec, którzy z racji stcych przekonań politycznych 
byli więzieni przez hitlerowców. Mimo, iż od skończenia wojny 
upłynęło kilka lat, sylwetki tych ludzi zachowały się żywo w mej 
pamięci i pragnę choć kilka słów o nich powiedzieć.

[ łączyły go z naszą polską gru- 
i PĄ-

Młody funkcyjny w’ obozie 
Hans Meiller — pochodzący 
ze starej komunistycznej ro. 
dżiny z Norymbergi dostał się 

do więzienia na kilka lat przed 
wojną, jako IGdetni chłopak, 
za kolportaż antyhitlerowskich 
ulotek. Przeszedł kilka wię­
zień nim ostatecznie nie za. 
mknięto go w Dachau. Opo­
wiadał mi o walce swych to­
warzyszy partyjnych przeciw 
brunatnej dyktaturze.

— „Komuniści niemieccy 
ani na chwile nie przerywali 
walki. Już podczas pierw­
szego Parteitagu w Norym­
berdze na murach miasta po. 
jawiły się plakaty antyhitle­
rowskie, między tłumami roz 
rzucano ulotki. Specjalni 
agitatorzy, przebrani za śpię, 
waków podwórzowych, cho­
dzili po robotniczych dziel­
nicach i skoro po zaśpiewa, 
niu kilku pieśni zgromadzili 
się widzowie — demaskowa­
li w ostrych przemówieniach 
istotę hitleryzmu 1 plany 
Hitlera.”
Hans Gasparitsch, urodzony 

w 1918 r. — członek Komuni. 
stycznej Partii Niemiec — do­
stał się również we wrześniu 
1938 r. do obozu; oznaczony 
był bardzo niskim numerem 
709. Z zawodu drukarz, był 
bardzo oczytany i starał się 
podtrzymać ducha we współ­
więźniach przez zorganizowa­
nie życia kulturalnego. On to 
dostarczał książek przemyca­
nych spoza obozu, utworzył 
kwartet smyczkowy, a sam z 
wielkim zainteresowaniem u- 
czył się języka polskiego.

Wymienić należy również 
Georga Scherera — antyfaszy- 
stę niemieckiego — dostarczał 
on żywność więźniom i ułat« 
wiał kontakt ze światem, co 
równało się zdobyciu tak uprą, 
gnionych artykułów spożyw. 
czych.

Ogólnie powiedzieć nale­
ży. źe komuniści niemieccy 
ratowali — w miarę sił i 
możliwości współwięźniów 
innych narodowości — ra< 
towali nas Polaków, a szcze­
gólnie młodzież polską w 

pierwsze transporty nie* 
* mieckich komunistów 

przybyły do Dachau z obozu 
Moor, położonego w pobliżu 
holenderskiej granicy już w r. 
1938. Skoro po podboju Euro­
py z okupowanych krajów za­
częły napływać nowe fale o» 
fiar gestapo, niektórzy z pierw 
szych więźniów dostali się na 
funkcje „sztubowych”, bloko­
wych itp. i — zależnie oczy* 
wiście od ich postawy — mo­
gli szkodzić lub pomagać 
współtowarzyszom. Podkreślić 
należy, że właśnie wśród ko­
munistów niemieckich — czę« 
sto blokowych czy sztubowych 
— trzon stanowili ludzie, któ­
rych stosunek do więźniów in* 
nych narodowości mógł być 
dla wszystkich przykładem so­
lidarności proletariackiej, ser­
deczności, bratniej pomocy czę 
sto okazywanej z narażeniem 
własnego życia.

Tak np. Karl Wagner „ka­
po”, kierujący pracami przy 
budowie nowego kremato* 
rium tzw. „Baracke X” do 
tego stopnia rozwinął akcję 
sabotażową, że wykończenie 
krematorium opóźnił o kilka 
miesięcy. Polecił on miano­
wicie w ten sposób przyrzą­
dzać mieszankę betonową, 
że piece po wykonaniu oka­
zały się niezdatne do użyt­
ku. Skoro wreszcie powtór­
nie je zestawiono, zepsuł z 
towarzyszami „mechanizm 
wylotowy” do tego stopnia, 
że należało z fabryk spro­
wadzać nowa „maszynę 
śmierci”. Hitlerowcy w koń­
cu zorientowali się w sytua. 
cii. Po wdrożonym docho­
dzeniu tow. Wagnera wy­
wieziono w „nieznanym” 
kierunku. Później naw Pola, 
kom przypadło w udziale... 
palić jego zmasakiowane 
zwłoki.
TJ ugim komunista w obo< 

zie — którego znałem — 
był Karl Frey. *mistrz Niemiec 
w dziesięcioboju. wysoki, 
szczupły robotnik. Jako blo­
kowy wykonywał — w miarę 
swoich możliwości — zarzą­
dzenia SS-manów w taki spo­
sób, by jak najmniej szkody 
przynosiły one więźniom. 
Szczególnie serdeczne więzy

ten sposób, że wyciągali lu­
dzi z transportów, wywożą­
cych więźniów do innych o« 
bozów (co w praktyce rów­
nało się śmierci) i przezna- 
czali do prac w kuchni, prał- 
ni itp.
]Va terenie obozu istniały 

konspiracyjne komórki 
Niemieckiej Partii Komunisty* 
cznej. Wiadomo mi, że na II 
bloku w sztubie IV odbywały 
się zebrania komunistów, w 
których brał udział blokowy 
Schuster. Gasparitsch wykła­
dał na tych zebraniach za­
gadnienia marksistowskie l 
tłumaczył dzieła Marksa, En­
gelsa, Lenina i Stalina. Na tym 
samym bloku w magazynie z 
ziemniakami ukryte było ra­
dio. Konspiracyjna organiza­
cja niemiecka kolportowali 
komunikaty stacji alianckich i 
w ten sposób podtrzymywano 
ducha w załamanych moralnie 
więźniach.

O nadzwyczajnej sile cha­
rakterów, harcie, mocy ideo­
wej członków komórek Komu* 
nistycznej Partii Niemiec 
świadczy fakt/ że przyłapani 
komuniści niemieccy przez 
strażników’ na „organizowa­
niu” żywności torturowani by­
li, by ujawnić kontakty „na 
zewnątrz” obozu, nie powie­
dzieli ani słowa. U nich ni® 
było ani jednej „wsypy”. Przy 
pominam sobie, że przez trzy 
dni stali na deszczu przed bra» 
mą, lecz ani to, ani bicie i 
głód nie zdołały ich zmusić do 
mówienia. Jednym z owych 
więźniów był stary działacz 
robotniczy Gustaw Muller ze 
Stuttgartu.

Około 8 tygodni przed wy­
zwoleniem obozu został utwo­
rzony tajny Międzynarodowy 
Komitet, który miał w odpo­
wiedniej chwili przejąć władzę 
w obozie i nie dopuścić do 
ewakuacji, czy masowego mor 
dowania więźniów. W Korni* 
tecie był również przedstawi, 
ciel Komunistycznej Partii 
Niemiec.

5 lat upłynęło od wyzwo­
lenia Dachau. Powstała Nie­
miecka Republika Demokra­
tyczna. Warto wspomnieć 
komunistów niemieckich, 
którzy razem z więźniami in* 
nych narodów’, z ludźmi ra­
dzieckimi. z Polakami, Fran­
cuzami, Czechami w okrop­
nych warunkach obozowych 
wiedli zajadłą walkę z hor. 
dą hitlerowską. I ta walka 
na marne nie poszła...

fi dy zwycięska ofensywa Armii 
y Radzieckiej wyzwalała dzień po 
$hiu coraz to nowe miasta i wsie, 
Nazwisko Konstantego Rokosow- 
^iego stało się bliskie wszystkim 
Kolakom. Konstanty Rokosowski, 
Robotnik z Warszawy, wracał po 
$0 latach do ojczyzny, prowa- 
$2ąc pułki i dywizie, które przy­
niosły nam wolność narodową i 
Wyzwolenie społeczne, nowracał 

ojczyzny, w której władze o- 
bjął rząd ludowy, rząd robotni- 
c2o-chłopski.

Dawne to lata, gdy jako 
dziecko Konstanty Rokosowski 
biegał po robotniczym Marien-* 
sztacie, gdy uczył się na Święto­
krzyskiej, gdy zaczał pracować 
w fabryce na Szerokiej. dzie 
ciństwo i młodość głęboko 
utkwiło mu w pamięci. Syn 
maszynisty i robotnicy, wcześnie 
poznał nędzę proletariackiego 
życia. Gdy miał 7 lat, umarł 
ojciec ranny w katastrofie ko­
lejowej. Gdy skończył lat 13, 
umarła matka. Dzielna kobieta, 
pracując w ciężkich warunkach 
jako robotnica w fabrvce poń­
czoch, odmawiała sobie wszy­
stkiego, aby tylko syn mógł się 
uczyć — tym bardziej, że chło­
piec był zdolny, pilny i praco­
wity. Ale organizm matki nie 
wytrzymał. Kostek został sam, 
Nie o książce już musiał my­
śleć, ale o jakimś kącie i Chle­
bie.
Nad wiek rozwinięty, silny i wy­

trwały znalazł dość szybko robo­
tę. Ciężka to była praca. Przez 
pierwsze dni często miewał pora­
nione ręce, a oczy bolały od pyłu. 
Granitowe bloki nie łatwo podda­
ją się dłutu kamieniarza.

Przez wiele miesięcy pracował 
Konstanty Rokosowski w war­
sztatach Wysockiego na Pradze. 
— Roboty bvło dużo, firma wyko­
nywała zamówienia na zlecenia 
budowniczych „trzeciego mostu”

Marszalka Rokosowskiego
To było w Chełmie nazajutrz po pamiętnym dniu 22 lipca 1944 roku. Na spotkanie zwycięskich 

wojsk radzieckich, wojsk pierwszego frontu białoruskiego i walcz ącej przy ich boku I Armii Pol­
skiej wyszli bojownicy Armii Ludowej-

Młody chłopiec rozmawiał z żołnierzem Polskiej Armii i pokazywał na komunikat wojenny fron­
tu białoruskiego, podpisany przez jego dowódcę Marszałka Konstantego Rokosowskiego.

„Słuchaj, czy to Polak, podobno on rodem z Warszawy, widziałeś go kiedyś z bliska?“
Kościuszkowiec potakująco skina.ł głową, „Polak, Polak, słyszałem, jak po naszemu mówi, to 

wielki żołnierz, możemy być z niego dumni".

nazwanego później mostem Po­
niatowskiego.

Ciężkie było wówczas życie ro­
botników, ciężkie bvło życie prole­
tariatu. W roku 1912 rozlała się 
fala strajków, carscy siepacze w 
krwi chcieli utopić walkę ludu,, ale 
czerwony sztandar powiewał co­
raz częściej i coraz dumniej nad 
fabrykami i miastami, obok rosyj­
skiego proletariatu wystąpił do 
boju o sprawiedliwość o wolność, 
proletariat polski.

W czasie demonstracji w War­
szawie szedł ramię przy ramieniu 
ze starszymi towarzyszami Roko­
sowski. Mimo swych 16 lat wie­
dział już dobrze co to jest walka 
klasowa proletariatu, co to jest 
kapitalistyczny ucisk.

Naprzeciw strajkującym wyje­
chała policja. Kozacy szarżując 
na tłum wdarli się w robotnicze 
szeregi. Konstanty Rokosowski 
chwyta obdarty z drzewca czer­
wony sztandar i szybko go chowa 
za bluzę.

Aresztowano go, przeszedł na 
Pawiak — był to jego pierwszy 
chrzest rewolucyjny.

Rok 1914 powołanie do wojska 
carskiego, walki z Niemcami pod 
Sochaczewem i Łodzią, front pod 

Warszawą, klęski carskich wojsk. 
Pułk w którym ' służył Rokosow­
ski zostaje przesunięty na Litwę, 
później daleko na Północny 
Wschód, w głąb Rosji.

Wybucha Wielka Socjalistyczna 
Rewolucja Październikowa. Kon­
stanty Rokosowski stale w szere­
gach Czerwonej Gwardii.

Obok innych zasłużonych dla 
rewolucji Polaków, obok Felik­
sa Dzierżyńskiego, Marchlew­
skiego bohaterskiego Karola 
Świerczewskiego — Rokosowski 
stoi w szeregach walczącego 
proletariatu rosyjskiego. Wal­
czy o zwycięstwo rewolucji w 
Rosji, o wyzwolenie społeczne i 
narodowe ludu polskiego.
W latach wojny domowej i wal­

ki z interwencją młody robotnik 
warszawski wyrasta na jednego z 
wybitnych dowódców wojsk mło­
dej Republiki Radzieckiej. Bierze 
udział w wielu ciężkich bitwach, 
zasłynął z męstwa i odwagi jako 
dowódca 30 Pułku Kawaleryjskie­
go Czerwonej Armii, gromi w da­
lekiej Mongolii ostatnie niedobitki 
kołczakowców.

Kraj Rad obronił się zwycię­
sko, Rokosowski odznaczony zo­

stał za bohaterstwo dwoma orde­
rami Czerwonego Sztandaru.

Po zakończeniu wojny domowej 
Rokosowski pracuje dalej nad u- 
mocnieniem i rozbudowa sił zbroj­
nych stojących na straży pań­
stwa, robotników i chłopów.

Rok 1941 — hitlerowcy napada­
ją na Związek Radziecki. Faszy­
stowscy najeźdźcy całą siłą pra 
na Moskwę. Ale w Moskwie był 
towarzysz Stalin, a w Armii Ra­
dzieckiej przez niego dowodzonej 
znakomici dowódcy. Był między 
nimi także terminator kamieniar­
ski z Warszawy — zasłużony ge­
nerał Konstanty Rokosowski.

To bohaterstwo jego wojsk opo­
wiedział radziecki pisarz Aleksan­
der Bek, w książce „Szosa Woło- 
kałamska”, to w armii dowodzonej 
przez Rokosowskiego zrodziła się 
nieśmiertelna sława bohaterskich 
dywizji. 16 armia dowodzona 
przez gen. Rokosowskiego wykona­
ła zadania postawione jej przez 
Generalissimusa Stalina. Niemcy 
zostali odrzuceni od Moskwy.

Dalszy szlak bojowy prowadził 
gen Rokosowskiego przez Stalin­
grad, a wojska frontu dońskiego 
pozostające pod jego dowództwem 

przyczyniły się do ujęcia wojsk 
niemieckich stalową obręczą.

2 lutego 1943 roku marszałek 
Woronow i dowódca operacji gen. 
Rokosowski meldowali towarzy­
szowi Stalinowi, „niemieckie zgru­
powanie stalingradzkie zostało cał­
kowicie rozbite”.

Na Stalingrad zwrócone były o- 
czy Europy, na Stalingrad patrzy­
ły wszystkie zagrożone i uciemię­
żone przez faszyzm ludy, na Sta­
lingrad patrzyły także oczy Pola­
ków. Wielki Polak Konstanty 
Rokosowski obrońca Stalingradu 
dobrze zasłużył się sprawie wolno­
ści ludów, sprawie wolności naro­
du polskiego.

Ciężka, ale pełna chwały była 
droga, którą po trzydziestu la­
tach wracał do ojczyzny war­
szawski robotnik. Marszałek Ro­
kosowski dowodził kolejno fron­
tami: dońskim, centralnym, bia­
łoruskim.
W zadumie patrzył sławny ge­

nerał na złotą od zbóż lubelską 
równinę, z uśmiechem przysłuchi­
wał się znajomym nazwom miast. 
Wiedział że tu wróci, wierzył że w 
jego oiczyźnie zwycięży sprawie­
dliwość i postęp.

Pamiętna ofensywa zimowa ru­
szyła. Mława, Toruń, Elbląg, 
Gdynia, Gdańsk, Szczecin. Wspa­
niały szlak bojowy bohaterskiego 
marszałka zakończył się aż na 
Łabie.

Z radością i duma wita naród 
polski wielkiego Polaka, który 
dobrze zasłużył się sprawie wol­
ności ludów, sprawie wolności 
ludu polskiego.
Obok gen. ŚWIERCZEWSKIEGO 

— płomiennego obrońcy wolności 
i praw człowieka, marszałek 
ROKOSOWSKI jest wcieleniem 
ludowego patriotyzmu, kontynua­
torem walki toczonej przez Pola­
ków wszędzie tam, gdzie walczono 
o WOLNOŚĆ, SPRAWIEDLIWOŚĆ 
I POSTĘP.
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kumoterstwo i opieszałych płatników l mówiq °znaczeniu pows,ania
podatku gruntowego i FOB-u

J^Jiedobrze działo się w Zarządzie Gminnym w Ro­
goźnie pow. obornicki; kasa gminna świeciła zawsze 

pustkami, brak było pieniędzy na przewidziane w budże­
cie wydatki na oświatę, brak było pieniędzy na naprawę 
dróg. Gdzie źródła tego bałaganu? Powodem była kumo­
terska klika, która jak jemioła drzewo obsiadła Zarząd 
Gminny, Radę Narodową stanowiska poborców podatko­
wych. „Imprezie przemyślnej” patronował skumotrzały 
wójt Janiszewski, który kiedyś rozpoczął urzędowanie od 
zajęcia 9-pokojowego mieszkania (gdy brak było mieszkań 
dla robotników! i umorzenia samemu sobie 32 000 zł po­
datku gruntowego. Były to dobre czasy „złotych intere­
sów”. „Cudne to były czasy” — dla uzyskania ulgi w po­
datkach nie trzeba było być wcale mało- czy średniorol­
nym chłopem, wystarczyło mieć znajomków w gminie, 
„wypić z nimi ćwiartkę” i „wetknąć coś w łapę” — a 
sprawa była załatwiona. Gdy później okazywało się, źe 
umorzono 63 000 zł podatku 70-hektarowej bogaczce wiej­
skiej Jadwidze Stachowiakowej z Owczych Głów pan wójt 
i bogacze uważali, że tak właśnie „być powinno”. W gmi­
nie rządzili bogacze!

cie otwarcie, źe chcecie zwle­
kać. Patrzycie jak w latach 
poprzednich za spekulacją i 
czarnym rynkiem. Każdy, kto 
tu jest na zebraniu, wie, że 
we wsi stoją dwie młockarnie 
gotowe do młocki. Kogo więc

no go do uregulowania FOR-u, 
zagrożono w końcu zajęciem 
części inwentarza. Pan Zara­
nek twierdził, źe „FOR- nie 
zając, nie udeknie”. Zagrożo­
no licytacją. Zaranek nie wy­
trzymał... — wyjął z kieszeni 
pieniądze i zapłacił FOR.

Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej

chcecie oszukać nas? Bo
Chłopi mówią: Zaranek

Dawnie] 9 pokoi — 
obecn e Jeden...

ale z kratkami
TAT tej ponurej sytuacji — 

v zbyt późno wprawdzie — 
zabrał się do roboty Komitet 
Gminny PZPR. Wkrótce wójt 
zmienił 9-pokojowe mieszkanie 
...na jeden pokój z kratkami. 
Zmieniono skład Rady Narodo. 
wej, poborców podatkowych — 
ukręcono łeb spółce bogaczy. 
W gminie Rogoźno władzę u- 
jęli w' swe ręce uczciwi — 
mało- i średniorolni chłopi. 
Śmiało podnieśli głowy, zaka­
sali rękawy — wzięli się „za 
robotę”, A oto dalsze rezul­
taty!

Przeprowadzone Drzez Wy* 
dział Powiatowy dochodzenie 
wykazało, że niesłusznych ku- 
moterskich umorzeń było aż 
na 3 miliony 400 tys. zł, a tyb 
ko 63 tys zł ulg podatkowych 
przyznano dla „zamydlenia 
oczu” niezamożnym chłopom. 
Sprawa naprawienia złej go­
spodarki finansowej Zarządu 
Gminy stanęła mocno na 
trzech kolejnych zebraniach 
Komitetu Gminnego PZPR — 
dyskutowało nad nią 27 se- 
kretarzy Podst, Org. Partyj- 
nych. Postanowiono uaklywnić 
Komitety Współdziałania. W 
teren wyruszyły ekipy Komi» 
tetu Współdziałania — brali w 
nich udział robotnicy z fabryk 
w Rogoźnie. Prosto po pracy, 
w kombinezonach roboczych 
jechano na ogótnogromadzkie 
zebrania. Skutki nie dały na 
siebie długo czekać, potrafiono 
odizolować bogaczy wiejskich, 
wykazać ich szkodliwe, reak­
cyjne zwlekanie z regulowa­
niem wpłat na FOR. Ale przed­
tem... członkowie Partii muszą 
przodować.

Na zebraniach Podst. Org. 
Partyjnych w gromadach wiej­
skich nasi towarzysze, którzy 
nie wypełnili swego obowiąz- 
ku musieli się tłumaczyć z 
przyczyn opieszałego reguło-

wania podatku gruntowego 1 
FOR»u. W gromadzie Owiecz­
ki samokrytykę składał tow. 
Klodzik, który od szeregu mie­
sięcy zalegał z FOR-em. Tłu­
maczenie tow. Klodzika — uzna 
li towarzysze z Owieczek za 
niedostateczne. Jeden z dysku­
tantów oświadczył; „Klodzik, 
nie zawracajcie nam głowy — 
wiemy przecież jak Wam się 
powodzi, przed kilku dniami 
kupiliście za kilkadziesiąt ty­
sięcy zł dachówki. Nikt nie 
zabrania Wam się budować — 
ale przedtem wy pełni jcie swo­
je obowiązki wobec Państwa. 
Pokażcie, źe na miano członka 
Partii zasługujecie...” Tow. 
Klodzik przyznał rację, w cią­
gu kilku dni omłócił trochę 
zboża i uregulował wszystkie 
należności.

Wy sami to nawet sumienia 
nie macie...” Głos Bolesławca 
Sawrala poparł średniorolny 
chłop tow. Kwiatkowski i inni. 
Bogacze dostali po głowie.

Podobne historie wydarzyły 
się w Nienawiszczu — gdzie 
bogacz, wiejski trzymał tucz= 
niki u małorolnego chłopa 
Siedlickiego — by ukryć je 
przed sprzedażą na zapłatę 
FOR*u. Gdy Siedlicki dowie­
dział się, że w len sposób bo« 
gacz wiejski chce oszukać 
Państwo — przegonił świnie 
z chlewa. „Szacherka bogacza 
wiejskiego znów wyszła na 
jaw.”

wpadł, śliwka w... kom­
pot.”

O honor gromady

Migacz, Zaranek. Wojcie­
chowski z Budziszewka — to 
starzy kombinatorzy. Tow. Pi­
larski, I sekretarz Komitetu 
Gminnego PZPR mówi nam o
takich bezpartyjnych 
Helena Olenderkowa. 
ska Maria jak tow. 
Janowiak z Parkowa,

jak ob. 
Pobiel* 

Wacław 
którzy

4

4

3

Jeszcze nie tak tak daw­
no słowo „Niemiec” 

znaczyło dla przeciętnego 
Polaka to samo co: wróg. 
Przyzwyczailiśmy się nie. 
słusznie widzieć w wszyst­
kich Niemcach ciemięźycie- 
li i grabieżców. Nienawiść, 
jaką czuliśmy do Niemców 
miała głównie swe źródło 
w ucisku i krzywdach do« 
znanych przez Polaków w 
okresie zaborów a zwła. 
szcza w czasie hitlerowskiej 
okupacji. Nie zawsze brali­
śmy pod uwagę to, że nie 
wszyscy Niemcy ponoszą 
odpowiedzialność za zbrod­
nie popełnione w naszym 
kraju.

Nie zawsze wiedzieli­
śmy, źe istnieją Niemcy i

swych rodzin. Dzielili 
nią z nami jak bracia. 
Czyż po tych obozowy^ 

doświadczeniach mógłby*® 
tych Niemców nienawidzi®*5 
dlatego tylko, źe są Ni®®1' 
cami?

Bardzo się cieszę z P0' 
wstania Demokratycznej R®' 
publiki Niemieckiej, w ki®' 
rej u władzy znajdują ty 
bojownicy o sprawiedliwość 
społeczną i demokratyczny 
pokój. Tacy ludzie, iaCT 
byli prześladowani razem * 
nami w obozach — a oni
dziś decydują o polityce no-

W Goidejewre 
mów’ono prosto w twarz

Gościejewie na zebraniu 
ogólnogromadzkini skry­

tykowano postępowanie sołty­
sa ob. Makowskiego, który nie 
wykonywał należycie swoich 
obowiązków, patrząc przez pal­
ce na bogaczy wiejskich drwią 
cych sobie z potrzeby reguło* 
wania FOR«u Głos zabrała
małorolna chłopka
Bartelowa, która

ob. Maria 
prosto w

O kombinacjach 

pp. Migacza I Zaranka

W gminie Rogoźno są rów­
nież bogacze wiejscy „na wiel­
ką skalę”. Studiują oni usta­
wy, znają przepisy i próbu­
ją oszukańczo wykorzystać je 
dla zbijania milionowych ma­
jątków na kupno kamienic i 
gospodarstw. Takim typem 
jest p. Migacz z Owieczek, 
który wymiguje się jak może 
od płacenia FOR^u. Pan Mi­
gacz lubi opowiadać znajom­
kom kumotrom — o „swoim 
sposobie”, „Mnie — powiadał 
p. Migacz — z FOR-em to mo« 
gą... (tu wymieniał pewną de­
likatną część swego upasione- 
go na krzywdzie ludzkiej „cia­
ła”). Jakem Migacz z Owie­
czek nie dam się podstrzyc. 
Dzierżawię 60 ha, czynsz dzier­
żawmy wynosi oficjalnie sto­
sunkowo niedużą sumę. FOR 
płaci właściciel, który wyka­
zuje niskie przychody — a p. 
Migacz siedzi zą jego plecami 
i popija piwko.” Tymczasem 
każdy chłop w gromadzie 
Owieczki wiedział, że p. Mi-

pierwsi uregulowali podatek i 
FOR, pociągając swym przy­
kładem całą gromadę. Na ze­
braniach w gminie .Rogoźno 
otwarcie i twardo stawiali 
małorolni sprawę: „jeśli my z 
naszych kilka ha ziemi potra­
filiśmy zapłacić podatek i FOR 
— to dlaczego nie płaci bogacz 
wiejski np. Michał Michalski 
z Budziszewka. Jesteś boga* 
czem wiejskim — wołali chło­
pi — nie wypełniasz swoich 
obowiązków — nie ma dla cie­
bie miejsca w gromadzie.”

I tego najwięcej boją się bo. 
gacze wiejscy, oderwania go-
spodarczego i moralnego od
życia gromady, na której, do­
tychczas pasożytowali. Dlacze­
go ciągną się jak żółwie na 
szarym końcu i straciwszy na­
dzieje na wszelkie kumoter­
skie kombinacje — zaczynają 
płacić.

Mało- i średniorolni — par* 
tyjni i bezpartyjni — chłopi 
z gminy Rogoźno, w walce o 
honor gromady, o wypełnienie 
obowiązków wobec Państwa — 
śmiało piętnowali publicznie 
bogaczy wiejskich — pokazy­
wali im ich parszywe — kumo­
terskie oblicze.

M. Gryfin

3
rNiemcy”. Jedni ro-

botnicy, antyfaszyści nie­
mieccy, komuniści, którzy 
walczyli z hitleryzmem 
tak, jak my, i cierpieli 
pod butem hitlerowskim 
podobnie, jak my i dru­
dzy — faszyści niemiec­
cy, ciemiężyciele narodu 
niemieckiego i narodów 
podbitych przez hitleryzm. 
Ja też długo sobie tego 
nie uświadamiałem.
W okresie okupacji przez 

dwa lata przebywałem w 
hitlerowskich obozach kon­
centracyjnych. Byłem ko- 
lejno w Gross-Rosen, Flas- 
senburgu i Dachau. Tu do­
piero otworzyły mi się oczy. 
Miałem okazję przekonać 
się, źe nie wszyscy Niemcy 
są zwolennikami Hitlera i 
jego polityki.

W obozach razem z Pola­
kami i przedstawicielami in- 
nych narodów znajdowali 

3 się również więźniowie —

3

3

3

3 Niemcy. Byli to ludzie pra. 
3 cy, w większości robotnicy, 
j którzy nie mogli pogodzić 
3 się z hitlerowskimi rządami 
3 i próbowali się im przeciw- 
3 stawiać. Za to też byli tak
3 samo prześladowani
3 my Polacy.4
3 Ci Niemcy byli
3 mi przyjaciółmi.

jak i

naszy.
Nigdy 

nie zapomnę serdecznej, a
3 tak potrzebnej w tych
3 ciężkich chwilach, ponio-
3 cy okazywanej nam przez
3 nich w formie żywności,
3 którą otrzymywali od

wej Republiki — nie byB 
nigdy i nie będą wroga®1* J 
naszego narodu. Polska Ł®* f 
dowa i Demokratyczna R®" ► 
publika Niemiecka znajdują J 
się obecnie we wspólny i® r 
obozie postępu i pokoju. To r 
jest mocna i pewna podsta* 
wa naszego wzajemnego r 
zrozumienia i dobrych przy* ►
jacielskich stosunków.

HENRYK MANKIEWICZ, 
robotnik fabryki „Goplana’

t
♦ ó •

Jestem człowiekiem pracy r 
— robotnikiem i każde* j 

go uczciwego człowieka 
pracy uważam za swego j 
przyjaciela bez względu na ► 
to, jakiej jest narodowo- j 
ści. Nie widzę też żadnego ► 
powodu ażeby nienawidzieć r 
np. niemieckich robotników, j 
których interesy są takie r 
same, jak i nasze. Pizeciw- f 
nie, powinniśmy raczej dą* f 
żyć do nawiązania jak naj* f 
serdeczniejszych stosunków r 
z nimi, aby wzmocnić w ten r 
sposób siły walczące o spra* f 
wiedliwy ustrój społeczny i f 
utrwalenie pokoju na świe- f 
cie. ;

Podobnie, jak wspólne są f 
interesy ludzi pracy Nie- 
mieć i Polski, tak samo f 
wspólne są interesy nasze- J 
go państwa i ostatnio po- 
wstałej Demokratycznej Re* 
publiki Niemieckiej. Rząd ( 
jej wyraźnie oświadczył, źe f 
uznaje niewzruszoność na* 
szych granic na Odrze 1 Ny- f 
sie. Oświadczenie to jest f 
wyrazem woli ludu pracują- f 
cego Republiki Niemieckiej, f 
Nie ma więc żadnych prze- 
szkód dla wzajemnej współ* t 
pracy naszych obu krajów, r 
Jestem pewny, źe takiego 
zdania jest cała polska kia- t 
sa robotnicza. f

CZESŁAW TORUŃSKI, f 
robotnik Zakładu MT — 2 f

twarz powiedziała sołtysowi: 
„Za dużo sobie pozwalacie, soł­
tysie, jeśli my potrafimy pła­
cić podatek, a Wy nie wypeł­
niacie swego obowiązku, to 
chyba trzymacie z bogaczami 
wiejskimi. Bo oni zwlekają tak 
samo z płaceniem jak i Wy.” 
Zarzut był ciężki, lecz słusz- 
ny. Makowski pi zestal być 
sołtysem w Gościeiewie...

Na tym samym zebraniu, 
bogacze wiejscy usiłowali 
twierdzić, że nie można odsta­
wiać zboża na podatek grun- 
towy, bo w gromadzie nie ma 
kompletów młockarnianych do 
młocki. Na „takie słowa” — 
odezwał się małorolny chłop 
ob. Bolesław Sawal: „Powiedz-

gacz kupuje na nazwiska
krewniaków domy w Sokołom 
wie i gospodarstwa w Garbat- 
ce. Prawnie „wszystko było 
w porządku” — ale jak po* 
wiedzieli chłopi z Owieczek 
„nie byłoby sprawiedliwości 
na świecie, gdyby na wyzyski* 
wacza żyjącego z pracy dwóch 
robotniczych rodzin i drwiące* 
go sobie z FOR«u — nie zna­
lazł się sposób.” Sposób się 
znalazł. Chłopi mówią teraz: 
„z Migacza taki kombinator, 
jak z pewnej części ciała... 
trąba.”

Drugim, gminnym kombina- 
torem jest p. Zaranek z Go­
ście] ewa. Kilkakrotnie wzywa* |

Diimi i HczsaM lesiesw z M 09 ojczyzno
wielkiego Polaka, syna klasy robotniczej

(Dokończenie ze str. 1)
Któż bardziej powołany 

jest do dowodzenia Woj­
skiem Polskim, wojskiem 
Polski budującego się socja­
lizmu, jak nie ten syn war­
szawskiej klasy robotniczej, 
syn warszawskiego koleja­
rza, warszawski kamieniarz 
i żołnierz Rewolucji Paź­
dziernikowej, który wszyst­
kie swe siły oddał sprawie 
ludu pracującego.

Broniąc władzy radziec­
kiej, walcząc bohatersko o 
zwycięstwo obozu demokra­
cji w drugiej wojnie świato-

wej, Marszałek Konstanty 
Rokosowski służył Polsce, 
naszej wolności i naszemu 
ludowi.

MY, ROBOTNICY POL­
SCY, DUMNI JESTEŚMY I 
SZCZĘŚLIWI Z TEGO, ŹE 
TO JEDEN Z NASZYCH 
BRACI, JEDEN Z WAR­
SZAWSKICH ROBOCIARZY 
STAŁ SIĘ ŚWIATOWEJ 
SŁAWY WODZEM WOJ­
SKOWYM KRAJU SOCJA­
LIZMU I DZIŚ WRACA DO 
NAS, WRACA DO OJCZY­
ZNY, ABY SŁUŻYĆ SPRA­
WIE ZABEZPIECZENIA PO­
KOJU NA NASZYCH GRA­
NICACH, NASZEJ NIEPOD­
LEGŁOŚCI I NASZEJ TWÓR 
CZEJ PRACY.

Witamy Marszałka Polski, 
Konstantego Rokosowskie­
go, jako naszego brata, jako 
naszego wielkiego rodaka, 
który walcząc na czele wojsk 
kraju zwycięskiego socjali­
zmu, podjął tradycje pol­
skich bojowników o wolność 
naszą i waszą Tadeusza Ko­
ściuszki, Józefa Bema, Ja­
rosława Dąbrowskiego, Ka­
rola Świerczewskiego i tych 
wszystkich, którzy miłując 
gorąco swą Ojczyznę i swój 
naród z bezgraniczną od­
wagą i oddaniem walczyli 
pod sztandarami wolności i 
braterstwa wszystkich naro­
dów. (Oklaski).

Witamy powołanie Mar­
szałka Rokosowskiego na 
stanowisko Ministra Obrony 
Narodowej z głęboką ufno­
ścią i wiarą, że jest to nasz® 
zwycięstwo w walce o pokój, 
że jest to krok wielkiej mą­
drości państwowej, dzięki 
któremu jeszcze mocniejsza 
stanie się przyjaźń polsko- 
radziecka, jeszcze wyżej pod 
niesie się autorytet naszego 
kraju w świecie, jeszcze sil­
niejsze stanie się nasze pań­
stwo ludowe, nasza ukocha­
na Ojczyzna.

Nie ma uczciwego Polaka, 
nie ma szczerego patrioty, 
który nie łączyłby się dziś 
z nami w tej samej radosnej 
myśli, że dowództwo Wojska 
Polskiego, strzegącego bez­
pieczeństwa naszych granic 
na Odrze i Nysie, bezpie­
czeństwa Polski Ludowej, 
spoczywać będzie w rękach 
tak pewnych i tak nieza­
wodnych. jak Marszałka 
Konstantego Rokosowskiego.

W imieniu Sejmu, w imię* 
niu całego społeczeństwa 
życzę Marszałkowi Roko- 
sowskiemu na stanowisku 
Ministra Obrony Narodo­
wej Rzeczypospolitej dal­
szych sukcesów w służbie 
socjalizmu, w służbie wiel­
kiej sprawy pokoju. (Okla­
ski).
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Sąd dla Nieleinich w Gorzowie GMINY GORZOWSKIE
maft troszczą sie o oświatęrozpoczął swoją działalność

podstawie rozporządzę* 
_la Ministra Sprawiedliwości 

utworzony w Gorzowie 
r Ikp. Sąd dla nieletnich, któ» 

V ma 2a zadanie usprawnić 
°tychczasową walkę z prze* 
'•^pazością nieletnich na Ziemi 
^buskiej. Dotychczas nieletni. 
'Qry przed ukońcizenieim lat 17 

^Pełnił przestępstwo odpowia 
za swój czyn przed sądem 

Rodzik im, okręgowym lub są* 
apelacyjnym, w zależno* 

C1 <>d rodzaju j miejsca popel* 
prizeisftępstwa. Obecnie 

^zyscyt nieletni bez względu 
*a rodzaj popełnionego prze- 
^pstwa będą odpowiadać za 

sWoje czyny wyłącznie przed 
dla nieletnich.

j Wzrost prziestępczości naelet 
P^ch w okresie powojennym 
jest skutkiem okupacji i eks- 
^minacyjinej polityki okupan

ZmnieOzenie przestępczości 
^letnich i wychowanie młodo

$2rocznicę Rewolucji Październikowej

- okazji 32 rocznicy Rewo* 
Październikowej w pięk* 

udekorowanej sali zebrało 
około 500 robotników za* 

kładów „Ursus”. Akademię za 
kier, świetlicy ob. Kurna- 

Wski, po czym przedstawiciel 
P. omówił istotę Rewolucji 

Październikowej i jej źnacze- 
dla mas pracujących całe* 
świata.

części artystycznej wystą 
orkiestra zakładowa pod 

uyr. ob. Zielińskiego. Odegra* 
fantazję pt. „Rosyjskie no*

rczwartek 10 listopada 1949 
Andrzeja — Ludomierza 

piątek 11 listopada 1949 r. 
Barcina — Spycisława

ADRES REDAKCJI
~ I ADMINISTRACJI 
V°RZÓW, UL. HAWELANSKA

TEL 855
Ważniejsze nry telefonów:

Pożarna ~ alarmowy 800 
Milicja Obywatelska 555 i 66 
Komitet Miejski PZPR — 623 
Komitet Pow. PZPR — 509 
Karetka Pogotowia PCK 900 
Szpital Miejski — 562 
Pogotowie nocne PCK 992 
Apteka pod Lwem, ul. Krzywo­
ustego nr. 4a — 900

Apteka pod Słońcem, ul. Dzieci 
Wrzesińskich nr. 20—830

Apteka Ubezpieczalni połecz- 
nej, ul. Drzymały nr. 44-330

Umiany godzin sprzedaży 
w PDT.

Powszechny Dom Towarowy 
Oprowadził zmianę w godzinach 
sprzedaży. Dział spożywczy czyn 
py jest od godz: 8—18, inne dzla 
<y od godz. 9—18 bez przerwy.

PSS ORGANIZUJE KURS 
PARTYJNY

Bnia 10 bm. PSS uruchamia 8
hiiesięczny kurs szkolenia partyj 
hego. W kursie mogą brać u- 
dział także pracownicy „Spo­
łem". Wykłady odbywać się bę 
dą w budynku PSS przy ul. 
Obotryckiej.

AKADEMIA w roszarni lnu
W Państw. Roszarni Lnu i Ko 

hopi odbyła się dn. 3 bm. aka­
demia w związku z 32 rocznicą 
Rewolucji Październikowej. Oko 
licznościowe referaty wygłosili: 
Przedstawiciel miejscowej jed­
nostki WP por. Lisek oraz prze 
Wodniczący koła TPPR tow. Jó­
zefowicz.

OTWARCIE SKLEPU SPOŻYW­
CZEGO PCH W WITNICY

W Witnicy PCH uruchomiła 
Pierwszy swój sklep spożywczy. 
Otwarcia dokonał burmistrz mia 
sta ob, J. Stelmaszyk. Nowo- 
otwarty sklep wyposażony jest 
W bogaty asortyment towarów 
spożywczych, a estetyczny wy­
gląd wnętrza i uprzejma obsłu 
ga przciągają rzesze kupujących

Repertuar kin
Drezdenko — „Polonia**

„Zagubione dni"
gorzow — „capitoi**

„Iwan groźny"
Gorzów — „słońce**

„Śpiewak nieznany"
KRZY2 — „Polonia"

„Płomień Nowego Orleanu"
KUROWO stare — „Jutrzenka**

„Pieśń tajgi"
Międzyrzecz — „Świt"

,,Gasnący Płomień*
SŁUBICE — „Piast**

„Polska"
STRZELCE KRAJEŃSKIE

„Delegat floty"
SULĘCIN — „Lech"

..Młodość poety4*
TRZCIANKA — „Corso"

„Pan Nowak"
Witnica — „Kometa**

„Wakacje" 
PIŁA — „Zorza"

„Podejrzenie4*

cianyóh przestępców na warto* I 
śoiowych członków społeczeń­
stwa powinno być największą 
troską wszystkich. Każdy oby­
watel jest powołany do współ 
działania na tym odcinku k 
sądem dla nieletnich. Sąd dla 
nieletnich spełni tylko wtedy 
należycie swoje zadanie o ile 
spotka się z poparciem szero­
kich mas ludowych i organi­
zacji społecznych (Ligi Kobiet. 
„SP", ZMP itp.). Czynnik lu-

Spółdzielcze punkty skupu zbóż 

na Ziemi Lubuskiej 
pode | mą wspoftawod niclwo

Na zebraniu pracowników 
G. S. „Sam. Chłop.'’ w Gubi* 
nie, punkt skupu i zsypu zbóż

ce” i wiązankę melodii w wy­
konaniu kwintetu lewelersów.

Uzupełnieniem części arty­
stycznej była jednoaktówka 
Uiianowskiego „Na przystanku 
kolejowym”. (ELbe)

Państw. Fabryka Dywanów w Zielonej Górze 

ukońa^i roczny plan produkcii
Załoga Państw. Fabryki Dy* 

wanów Nr 14 w Zielonej Gó* 
rze wykonała roczny plan pro* 
dukcji dnia 31 października 
produkcją 95 833 m2 chodników 
i dywanów w towarach goto* 
wych. Plan w towarach suro* 
wych został już wykonany w 
dniu 18 X 1949 r.

Dzięki współzawodniczącym 
zespołom oraz ich dobrej or* 
ganizacji, do końca roku wy* 
konanych zostanie ponad plan 
25 000 nr chodników i dywa­
nów w towarach gotowych. 
We współzawodnictwie zespo­
łowym w III kw. br, I miejsce

Kobiety w Żorach

uczą się księgowości
Miejskie Koło L. K. w 

rach zorganizowało kurs księ* 
gowości dla 30 kobiet. Kurs 
jest zatwierdzony przez wła­
dze szkolne i rozpoczył się dn. 
3 bm. Zgłoszenia na drugi tur­
nus przyjmuje sekretariat LK 
w Żarach, ul. Żagańska 2, co* 
dziennie od godz. 9—11 i od 
17—19. (Gap)

Ze sportu

6 wdia (GorzOw)
W cyklu rozgrywek o mistrzo 

stwo klasy A w boksie poznań­
ska „Stal" zremisowała z gorzow 
ską „Gwardią". Niespodzianka 
tego spotkania była porażka Gu 
zewicza (Gw) z Woźniakiem (St) 
przez techniczne K O. w 1 run­
dzie..

W wadze muszej Cyn lak (St)

Dmżyna siatkowa „Pew" 
odebrała puchar 
„Leśnikowi"

W sali konferencyjnej P)W od 
była się uroczystość wręczenia 
drużynie siatkowej „Peiwu" pu 
charu uzyskanego w turnieju 
piłki ręcznej. Puchar ten zdobyła 
w roku ub. drużyna „Leśnika".

Prezes „Pelwu" dr Kobusie- 
wicz wygłosił referat omawiają­
cy uchwałę Biura Politycznego 
KC PZPR w sprawie kultury fi 
zycznej i sportu. Z kolei przemó 
wił pow. inspektor kultury fi­
zycznej ob. Krężelewski pod­
kreślając ważną rolę kół sporto­
wych, organizowanych przy za 
kładach pracy.

Wręczenia pucharu zwyc’ęskiej 
drużynie dokonał dr. Kobusie- 
wic».

dowy ma zagwarantowany 
czynny udział w rozpatrywa­
niu spraw, które będą sądzone 
w składzie jednego sędziego 
zawodowego i dwóch ławni­
ków. powołanych spośród pe­
dagogów j specjalistów w dzae 
dżinie opieki dla nieletnich. 
Powołanie do sądów dla nie­
letnich fachowych i doświad­
czonych sędziów oraz ławni/I 
ków da je gwarancj ę, że walka 
z przestępczością nieletnich

Spółdzielni, wezwał do współ­
zawodnictwa wszystkie brat* 
nie punkty skupu i zsypu zbóż 
przy G, S. „Sam. Chłop.” Zie* 
mi Lubuskiej.

Współzawodnictwo polegać 
będzie na doprowadzenie ma* 
gazy nów zbożowych do wzoro­
wego stanu i zaopatrzenie ich 
we wszystkie niezbędne przy­
rządy do przyjmowania zbóż. 
Poza tym współzawodnictwo 
obejmuje sprawność w organi* 
zacji przyjmowania zbóż od 

pod 
oraz

chłopów, kwalifikację 
względem standartów 
sprawozdawczość. (Fr. C.)

zajął zespół ob. Franciszki
Steinberg 
oddziale 
wykonał 
osiągając

— cerowaczki na 
wykańczalni, który 
116,9 proc, normy, 

przeciętnie 193 pum
kty na 1 członka zespołu.

Dalsze miejsce zajęła skrę* 
carka Izabela Dudarska, wy­
konując 111 proc. normy. Dwa 
zwycięskie zespoły otrzymały 
z funduszu współzawodnictwa 
premie w wysokości 27 169 zł.

(BK)

dorzoiii mi z alMolizn
Społeczny Komitet do Walki 

z Alkoholizmem działający 
przy PRZZ w Gorzowie, usta* 
lił plan kontroli w zakładach 
pracy celem stwierdzenia, czy 
pracownicy nie używają alko* 
holu w czasie zajęć. Przepro­
wadzone kontrole w „Page­
dzie” i P. P. B. nie wykazały 
nadużyć tego rodzaju.

W skład każdej komisji kon 
trolnej wchodzi przedstawiciel 
terenowej Rady Zakładowej, 
członek komitetu oraz funkcjo 
nariusz M. O. Dalsze kontro-

Sial (Poznan) 8:8 
po bardzo ładnej walce zremiso 
wał z Sucharskim. W koguciej 
Balcer (St) zremisował z Woźnia 
kiem. W piórkowej Wożniak 
(St) wygrał przez t. k. o. z Grze 
siem W lekkiej Sobkowlakowl 
(St) poddał się Laskowski W pół 
średniej Wojtkowiak (St) prze­
grał przez dyskwalifikację w 2 
rundzie z Cisłowskim. W śred­
niej Kaczmarek przegrał przez 
dyskwalifikację w 3 starciu z 
Kubałą. W półciężkiej Szeląg 
(St) uległ Tomalakowi przez t.
k. o. w 
ciężkiej 
Radeja. 
siorny,

pierwszym starciu. W
Wieczorek wypunktował 
W ringu sędziował Mi­
na punkty Ochocki i

Klemczak.
W spotkaniu o mistrzostwo kia 

sy B pomiędzy „Gwardiami" z 
Czarnkowa i Gorzowa, wygrali 
gospodarze w stosunku 12:4.

Przecwoinw (Brzeg niO)— 
, WHKniarz" 2:2 (i:n

W Zielonej Górze odbyło się 
atrakcyjne spotkanie piłkarskie 
pomiędzy WKS „Przeciwlotnik" 
(Brzeg O) — KS „Włókniarz" za 
kończone wynikiem nierozstrzy­
gniętym 2:2 (1:1)

Obie drużyny wystąpiły w od 
młodzonych składach.

wejdzie na właściwe tory. Ue 
tworzenie specjalnych, sądów 
dla nieletnich jest nowym do- 
wodem troski Polski Ludowej 
o człowieka. (Dej)

Młodzież z elonogórska 
uczciwa 32 rocznicę 
Rewolucji

Październikowej
W auli Państw. Gimnazjum 

i Liceum Ogólnokształcącego 
w Zielonej Górze odbyła się 
uroczysta akademia dla u* 
czczenia 32 rocznicy Wielkiej 
Rewolucji Październikowej.

Słowo wstępne wygłosił ob 
dyr. Wendladt. Mówca pod3 
kreślił znaczenie przyjaźni ze 
Związkiem Radzieckim i pań­
stwami Demokracji Ludowych. 
Referat omawiający historię 
kształtowania się największe­
go państwa socjalistycznego 
wygłosił uczeń gimnazjum. 
Akademię zakończyła część 
artystyczna. fMod)

Odlewnia zielonogórska
wykonała przedterminowo p’an trzyletni

W Odlewni zielonogór­
skiej odbyło się ogólne ze­
branie załogi fabrycznej, na 
którym kier. Zakładu, tow. 
inż. Kapuściński oznajmił, 
że powzięte przez załogę 
przedterminowe wykonanie 
planu zostało wykonane. W 
odlewach plan wykonano 
10 dni przed terminem.

Tow. Kapuściński podzię­
kował załodze za wysiłek, 
który włożyra w dotrzyma­
nie terminu wykonania pla­
nu i podkreślił, że do przed­
terminowego wykonania pla 
nu przyczyniło się głównie 
szeroko stosowane współ­
zawodnictwo pracy. Na za­
kończenie przew. Rady Za­
kładowej tow. Okoniewski 
odczytał listę 36 nowych 
przodowników pracy z III 
etapu współzawodnictwa,

le wykażą, czy goizowski 
świat pracy nie posiada wśród 
siebie jednostek, które lekce­
ważą swe obowiązki. (Dej)

Zarząd Miehki w Zielonej Górze 
przejął Gimn. i Lic. dla Dorosłych

MRN zatwierdziła ostatnio 
przejęcie przez Zarząd Miejski 
Gimnazjum i Liceum dla Doro® 
słych w Zielonej Górze.

Uczelnia ta została zorgani* 
zowana w roku 1947 i umoż­
liwiła wielu robotnikom i pra^ 
cownikom umysłowym uzyska* 
nie matury. Obecnie do Gim*

zmr-owcy zielonogórscy 
w dniu potoczenia 

stronnictw ludowych
Na ostatnim plenum Zarżą* 

du Pow. ZMP w Zielonej Gó* 
rze, na wniosek jednego z 
członków zarządu, postanowio­
no uczcić dzień połączenia się 
stronnictw chłopskich.

Koła miejskie i fabryczne 
ZMP zobowiązały się w dniu 
tym uporządkować boiska spor 
towe, dziedzińce fabryczne, o- 
raz wzmóc wydajność w pra* 
cy zawodowej.

ZMP*owcy kół wiejskich zo­
bowiązali się bezinteresownie 
pomóc w pracach orzy wyko­
pie ziemniaków, zorganizować 
w poszczególnych wsiach po- 
moc sąsiedzką, oraz poprzez 
pogadanki ideologiczne w ko* 
łach uaktywnić ich pracę i 
podnieść poziom ideologiczny 
członków. (Te)

Ostatnie posiedzenie Pow. 
Komisji Ośyńatowej w Gorzo­
wie wykazało, jak wiele jest 
jeszcze do zrobienia w powie­
cie na polu upowszechnienia 
oświaty. Świetlice w poszczę* 
góLnydh gminach i gromadach 
świecą bardzo często pustkami 
spełniając swe zadania tylko 
wtedyi, gdy zawita do nich ze­
spół artystyczny z fabryk, czy 
instytucji gorzowskich. Nie za­
wsze są one przygotowane na 
akademie lub występy, gdyż 
brak jest ludzi odpowiedzial­
nych za zorganizowanie życia 
świetlicowego i utrzymanie 
świetlic w należytym porząd­
ku. Również biblioteki z tych 
samych przy czym nie cieszą 
się powodzeniem.

Władze gminne poza tymi 
mało zwracają uwagi na pod­
niesienie frekwencji w szko­
łach i skuteczne realizowanie 
walki z analfabetyzmem. Naj­
większa jednak bolączka, to 
realizacja budżetów szkolnych 
na rok bieżący. Zostały one 
wykorzystane tylko w pewnej 
części za wyjątkiem gminy San 
tok, która zrealizowała już po­
nad 90 procent budżetu szkol­

nego. Ponadto nie wyczerpano

dla których w najbliższym 
czasie zostaną wydane ksią­
żeczki oszczędnościowe PKO 
— na ogólną sumę 62.000 zł.

(Lg)

Eliminacje Morsy ram 
w zielonogórskim Domu Kultury
Robotniczej

W sali Domu Kultury Robot* 
niczej w Zielonej Góize od* 
będą się dnia 12 bm. o godz. 
16 powiatowe eliminacje kon­
kursu recytatorskiego z oka­
zji I Zjazdu Wojewódzkiego 
ZMP w Poznaniu. W konkur* 
sie weźmie udział około 100 
ZMP*owców pow. ziielonogór* 
skiego.

Punktacją zajmie się komi­
sja sędziowska, w skład któ­
rej wchodzą przedstawiciele 
Partii, Inspektoratu Szkolnego, 
nauczycielstwa i organizacji 
młodzieżowych.

Pięciu .zwycięzców w eli* 
minac jach powiatowych, zo* 
słanie wysłanych na elimina* 
cje wojewódzkie do Poznania.

Dla zwycięzców eliminacji

nazjum uczęszcza ponad 400 
uczniów.

Gimnazjum było uczelnią 
prywatną i pobierało od ucz­
niów wysoką opłatę miesięcz* 
ną za naukę, celem podkrycia 
wydatków administracyjnych 
i uposażeń.

Przejęcie Gimnazjum przez 
Zarząd Miejski wpłynie nie* 
wątpliwie na obniżenie opłat.

Zarząd Miejski stara się o* 
becnie o upaństwowienie u* 
czelni, na skutek czego uzyska 
cna pełne prawa oraz obniżą 
się jeszcze bardziej opłaty za 
naukę.

nouiaRmiazak^dcwa
w toszomi gorzowskiej

W Państw. Roszami Lnu i 
Konopi w Gorzowie odbyły 
się wybory do Rady Zakła* 
dowej, w których uczestniczył 
delegat oddziału Zw. Zaw. 
Prac. Przem. Włókienniczego 
tow. Gąsiorowski oraz prze* 
wodniczący PRZZ tow. Hor* 
bacz.

Tow. Gąsiorowski zapoznał 
zebranych z osiągnięciami prze 
mysłu włókienniczego. W dy­
skusji tow. Horbacz skrytyko­
wał dotychczasowe błędy Rad 
Zakładowych.

Nowa Rada Zakładowa ukon 
stytuowała się w składzie ob. 
ób. A. Czemiewicz, E. So* 
becki, Z, Jagiełło, J. Eorkow* 
ski, Z. Jędraszczak, S. Józefo* 
wicz, S. Pirsztuk, S. Kogut i 
L. Dzierżawski. (I. F.)

jeszcze sum, przeznaczonych 
na pomoc lekarską, zakup pod* 
ręczników dla biednych dzieci 
i urządzenia sanitarne. Rok ka 
lendarzowy kończy się wkrót* 
ce i pieniądze muszą być wy­
korzystane na przeinaczony 
cel. Nie można dopuścić do 

tego, by zostały one rozprowa­
dzone na inne potrzeby lokal* 
me, jak to miało miejsce w ro* 
ku ubiegłym. (Dej)

Zezem

Z drogi bracie 
- jodzie karetka 

Przyzwyczailiśmy się w Zielo* 
nej Górze, ie karetki PCK, 
zgrabnego kształtu i srebrzystego 
koloru, pędzą po ulicach z wiel 
ką szybkością i każdy chętnie usu 
wa im się z drogi. Napawa nas 
to dumą, że nasz oddział PCK 
tak gorliwie niesie pomoc bliź­
niemu.

To też przykre wrażenie na zie 
lonogórzanach zmierzających w 
dniu 18 bm. o godz. 5 rano na 
dworzec, wywarł fakt, że z pędzą 
cej normalnie karetki nr. A 
<9/.?? przed dworcem wysiadł 
el ncko ubrany mężczyzna z 
w .1 inkami śpiesząc do pociągu.

Pasażerowie odetchnęli. Zda­
wało się, że karetka przyjechała 
po kogoś, który był bardzo waż 
ny w kontynuowaniu ich podró 
ży np. po maszynistę. Tymczasem 
— drobiazg, jeden pasażer wię­
cej.

wojewódzkich przeznaczone są 
wartościowe nagrody. (Te)

26 alśademli 
w „Miesiącu Przyjaźni" 

zorganizowała „SPM
W ramach „Miesiąca Pogłę* 

bienda Przyjaźni Polsko*Radzie 
ckiej”. Komenda Powiatowa 
„SP” w Zielonej Górze, zorga* 
nizowała w powiecie 25 aka* 
demii w ośrodkach szkolenie* 
wych „SP” oraz 1 akademię w 
świetlicy Komendy „SP” w 
Zielonej Górze.

W akcji powiększenia kola 
TPPR wyróżnił się hufiec z 
gminy Racula w okresie „Mie 
siąca Przyjaźni” do TPPR 
wstąpiło ponad 80 proc, jusa* 
ków. (Ct)

ODDZIAŁ REDAKCJI
„GAZETY LUBUSKIEJ" 

ul. Żeromskiego nr. 3, tel. 400 
WAŻNIEJSZE NR-Y TELEFONÓW

Milicja Obywatelska: 104 1 140
Szpital Powiatowy: 125 1 854 

pogotowie ratunkowe ambulator.
PCK: 800
Straż Pożarna: 149

Gospoda Spółdzielcza tel. 300 1 628

KANDYDACI DO SPP DZIAŁ
WĘGLOWY I NA KURSY 

SZYBOWCOWE
W miesiąca listopadzie Komen 

da Pow. „SP" w Zielonej Gó­
rze prowadzi dodatkowy werbu­
nek kandydatów do SPP dział 
węglowy, oraz na kursy szubow 
co we.

Pó zakończeniu kursu szybów 
cowego, absolwenci odbędą szko 
lenie motorowe.

Bliższych informacji udziela l 
podania przyjmuje kancelaria 
SP przy ul. Widok 13 w godz. od

NOWE KOŁO TPPR.
Załoga Polskich Zakładów Zbo 

żowych na ostatnim zebrtnlu 
ogólnym zawiązała koło TPPR. 
Wybrano zarząd koła, w skład 
którego weszli: Wieczorek, prze­
wodniczący, Komisarow, zastęp 
ca, Witt, sekretarz, Skowroński, 
skarbnik. Na członków zapisali 
się prawie wszyscy pracownicy

PEPEPTUA^ KIN
GUBIN — „Pionier"

„Za wami pójdą inni"
KROSNO — „Lubuskie"

„Moja Miła"
LUBSKO — „Patria"

„M. Smith jedzie do Waszyng­
tonu"

ŚWIEBODZIN — „RialtO"
„Młoda Gwardia"

WSCHOWA — „Hel*1
„Zawieja"

ZIELONA GÓRA — „Nysa"
„Mali detektywi44

ZIELONA GÓRA — „Światowid**
„Nikt nic nie wie"
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Wzrasta wśród robotników rolnych świadomość
przedującej roli w walce o przebudowę wsi
Po kampanii wyborczej do Komitetów Zespołowych

W swoim czasie pisaliśmy Już o przebudowie struk­
tury organizacji partyjnych w Państwowych Gospodar­
stwach Rolnych na terenie naszego województwa. Po­
dawaliśmy wówczas przebieg .wyborów do Komitetów 
Zespołowych. Dziś po upływie trzech tygodni od za­
kończenia akcji można już lepiej dostrzec dobre i ujem­
ne strony pracy organizacji partyjnych, które ujaw­
niły się w toku i tuż po kampanii wyborczej.

przede wszystkim nasuwa 
a się pytanie’ czy nowa 
struktura organizacji par­
tyjnych w Państwowych Go 
spodarstwach Rolnych bar­
dziej odpowiada warunkom 
jej pracy w zespołach? Na 
podstawie wypowiedzi ro­
botników rolnych można 
stwierdzić, że Komitety Ze­
społowe posiadają daleko 
większe możliwości wglądu 
w całokształt gospodarki niż 
przy starej strukturze, że 
mogą one bardziej koordy­
nować pracę oddziałowych 
organizacji wrokół zadań sto 
jących przed całym zespo­
łem.
CO WYKAZAŁ PRZEBIEG 

WYBORÓW
DO KOMITETÓW 
ZESPOŁOWYCH 

Ale co wykazał sam prze­
bieg wyborów do Komi­

tetów Zespołowych? Wyka­
zał on mianowicie to, że w 
Państwowych Gospodar­
stwach Rolnych, wiele Jesz­
cze organizacji partyjnych 
obok dobrze działających, 
pracowało niedostatecznie, 
że nie przejawiały one więk­
szej aktywności, że za mało 
interesowały się sprawami

produkcji. Oczywiście było 
to w dużej mierze wynikiem 
starej, nie przystosowanej 
do konkretnych warunków, 
struktury, która pozbawiała 
organizacje jednolitego kie­
rownictwa nad organizacja­
mi partyjnymi w poszcze­
gólnych majątkach, wcho­
dzących w skład zespołów.

Uwidoczniło się to cho­
ciażby w sprawozdaniach 
dyrektorów zespołów, skła­
danych na zebraniach wy­
borczych. Sprawozdania te 
miały poważne braki. Nie 
odzwierciedlały one w więk­
szości wypadków' roli i za­
dań gospodarczych PGR na 
wsi, były zbyt suche i prze­
ładowane cyframi, bez poli­
tycznej analizy. Główną 
jednak ich wadą był brak 
samokrytyki, zwłaszcza jeże­
li chodzi o odcinek socjalny.

świadczy to niewątpliwie 
o tym, źe organizacje par­
tyjne nie przemyślały i nie 
opracowały wspólnie z dy­
rekcją sprawozdań, nie na­
dały im politycznego obli­
cza, ponieważ przy starym 
systemie organizacyjnym nie 
mogły tego dokonać, nie mo­
gły uzgodnić z dyrekcją tych 
wszystkich spraw i zagad-

nień, które powinny były w 
sprawozdaniu znaleźć miej­
sce.
WZROST ŚWIADOMOŚCI 

KLASOWEJ

Mimo tych niedociągnięć 
trzeba jednak przyznać, 

że składanie przez dyrekto­
rów zespołów sprawozdań 
przed robotnikami rolnymi 
miało olbrzymie znaczenie. 
Widoczne było dla wszyst­
kich, że właściwym gospo­
darzem jest tu organizacja 
partyjna, że dyrektor zespo­
łu składa sprawozdanie 
przed robotnikami rolńyińi 
jako przed tymi, którzy ma­
ją pełne prawo krytykować 
złe strony pracy dyrekcji. 
Nie spotykana to w dzie­
jach polskiej wsi przemiana 
społeczna. Robotnik rolny, 
który traktowany był przez 
obszarników do 1939 roku 
poniżej godności ludzkiej, 
decyduje dzisiaj o tym, jak 
należy majątkiem gospoda­
rzyć. On swoją pracą ma 
przekształcać pozostałą po 
„J aśniepańskim“ panowaniu 
zacofaną gospodarkę rolną 
na nowoczesną, socjali­
styczną. On robotnik rolny 
jest dzisiaj na wsi awangar­
dą walki o nowy, socjali­
styczny system produkcji i 
budowniczym nowego, wol­
nego od obszarniczego wy­
zysku życia.

ŚMIAŁA KRYTYKA

Ta świadomość powoli, lecz 
systematycznie przenika 

do umysłu robotnika rolne­
go. Wykazały to zebrania

wyborcze, na których towa­
rzysze swoją postawą do­
wiedli, że dobrze pojmują 
swoją rolę, że czują się od­
powiedzialnymi za gospo­
darkę majątku, śmiało też 
krytykowali niedopatrzenia 
kierownictwa.

Np. tow. Marchwicki z 
PGR Babin w dyskusji nad 
sprawozdaniem dyrektora 
skrytykował administrację 
za niedopatrzenie na odcin­
ku ochrony mienia państwo 
wego przed ewentualnym po 
żarem, w wyniku którego 
spalił się stóg zboża. Dyrek­
cja nawet po tym smutnym 
doświadczeniu nie przedsię­
wzięła żadnych kroków za­
pobiegawczych.

W Zespole Działyń w po­
wiecie gnieźnieńskim robot­
nicy rolni wskazywali na 
brak zainteresowania się

a nas uczynić swoimi 
wolnikami, chcą oni 
powstrzymać od pracy 
budową lepszego jutra, 
żeli będziemy pracować
dat nie powiedział

nie- 
nas 
nad
Je- 
wy- 
tow.

administracji 
socjalnymi 
krytykując i

warunkami 
pracowników,

ponadto
Zaw. Rob. Rolnych za 
łe zainteresowanie się 
zagadnieniem.

Zw. 
ma­
łym

Kowelski i zacieśniać sojusz 
ze Związkiem Radzieckim, 
to nie ma takiej siły, która- 
by mogła doprowadzić do 
wojny i przeszkodzić nam w 
budowie socjalizmu w Pol­
sce.

Jak więc widzimy kampa­
nia wyborcza do Komitetów 
Zespołowych poza niema­
łymi jeszcze niedociągnię­
ciami w pracy partyjnej u- 
jawniła jednak zdrowy i kia 
sowo uświadomiony trzon 
naszych organizacji par­
tyjnych na wsi.

Możemy być przekonani, 
że nowa struktura organiza­
cyjna na wsi przyczyni się 
do jeszcze szybszego dojrze­
wania klasowego towarzy­
szy, do uaktywnienia pracy 
wszystkich organizacji par­
tyjnych w zespołach, które 
stać się winny prawdziwymi 
twierdzami socjalizmu na

Do wszystkich 
Prenumeraiorów 
na.szej gazety

Zawiadamiamy, że P0' 
cząwszy od stycznia 1950 
należność za prenumeratę 
wszelkich pism powbM1* 
być u szczana najpóźniej 
do dnia 24 każdego miefiń' 
ca na miesiąc następny^

Dla uniknięcia wstr*7* 
mania dostawy naszej 0’ 
zety zwracamy się do 
stkich naszych Prenum^* 
torów, aby w listopad^ 
a najpóźniej w grudniu 
regulowali wszelkie 
głości powstałe sa prenB* 
mera tę.
Delegatura R.S.W. „Pra^* 

w Poznaniu
Wydział Kolportażu

Szeroki plan pracy
sportu związkowego

W CRZZ odbyła się konfe­
rencja w celu omówienia pla­
nu pracy na rok 1950

Naradę zagai sekretarz ge­
neralny Zw. Rady Kult. Fiz. 
i Sportu Dołowy, wskazując na 
najbliższe zadania organiza- 
cyjne.

Od grudnia br. roupoczną 
s^ę wybory do zarządów klu­
bów i kół sportowych. W tro-

ludzisce o odpowiedni dobór

Borucz wyłapuje piłkę podczas 
meczu Albania — Polska 1:2

kierujących pracami klubów 
i kół, powołane zostaną komi­
sje wyborcze, w skład któ­
rych wejdą delegaci rad za­
kładowych, Podstawowej Or­
ganizacji Partyjnej i koła 
ZMP. Również starannie przy 
gotowane będą wybory do za­
rządów Okręgowych Zrzeszeń 
Sportowych.

W roku 1950 odbywać rę 
będą krajowe zjazdy poszcze­
gólnych zrzeszeń sportowych, 
zaś w dniach 14—16 kwietnia 
1950 r. obradować będzie w 
Warszawie Kongres Sportu 
Związkowego.

Sekretarz Związkowej Rady 
Kult. Fiz. i Sportu — Kop- 
czewsk: omówił budżet na 
rok 1950. Budżet Związkowej 
Rady Kult. Fiz. i Sportu 
CRZZ zamyka się cyfrą 1.832 
mil. zł i obejmuje Związko­
wą Radę , Rady Kultury Fi­
zycznej przy ORZZ, Zrzesze­
nia Sportowe Związków Za­
wodowych, Ośrodek Szkole­
niowy w Czerwińsku oraz do­
tacje dla Głównej Rady Spor-

tu Wiejskiego i ZS „Głucho­
niemi".

Kierownik wydziału kadr i 
szkolenia Grochowski przed­
stawił plan akcji szkolenio­
wej na rok przyszły.

Związkowa Rada Kult. Fiz. 
i Sportu prowadzić będzie 
szkolenia podstawowe przo- 
downiików wychowania fi­
zycznego i instruktorów po­
szczególnych gałęzi sportu. 
Plan na rok 1950 przewiduje 
przeszkolenie na kursach po­
nad 3,5 tys. instruktorów i 
działaczy sportowych. Instruk 
torzy będą pracowali nie tyl­
ko w klubach, ale będą przy­
dzielani również do kół spor­
towych oraz do Rad Kultury 
Fizycznej w okręgach.

W celu podniebienia spraw­
ności organizacyjnej etaty w 
Zrzeszeniach sportowych bę­
dą znacznie powiększone.

Kierown k wydziału Wych. 
Fiz. i Sportu — Boski, oma­
wiając prace klubów pod­
kreślił konieczność roztocze­
nia szerokiej opieki nad ko­
łami sportowymi. Ilość związ­
kowych klubów sportowych 
posiadających minimum 5 
sekcji wrośnie w r. 1950 do 
860. Opracowany jest rów­
nież plan racjonalnego roz­
mieszczenia klubów w całym 
kraju. W roku przyszłym zor­
ganizowane będzie współza­
wodnictwo między Zrzeszenia 
nań Sportowymi w udziale w 
Imprezach masowych i zdoby­
waniu Odznaki Sprawności 
Fizycznej. Plan imprez na rok 
1950 przewiduje spotkania 
między reprezentacjami Zrze­
szeń oraz wewnętrzne mistrzo 
stwa poszczególnych Zrzeszeń. 
Sport związkowy ’ nawiąze 
również kontakty międzyna­
rodowe z państwam demokra 
cji ludowej i Zwliązkiem Ra­
dzieckim oraz z organizacja­
mi związkowymi innych 
państw. Imprezy międzynaro­
dowe organizować będzie 
Związkowa Rada Kultury Fi­
zycznej ii Sportu oraz poszczę 
gólne Zrzeszenia Sportowre.

Kierownik wydziału budo­
wy i zaopatrzenia — Borkow­
ski — przedstawił sumy prze­
znaczone na inwestycje spor­
towe i tpwręt. Suma « dola-

cii państwowych I społecznych 
na inwestycje sportowe wy­
nosi 4 miliardy zł. Prócz o- 
biektów zaplanowanych przez 
CUKF, odbudowrywane roz­
budowywane będą przede 
wszystkim istniejące już o- 
biekty. W małych mostecz­
kach nastąpi ścisła współpra­
ca w akcji budowy obektów 
sportowych między komórka­
mi sportu związkowego a Lu­
dowym’ Zespołami Sportowy­
mi. Mówca podkreślił ol­
brzym ą rolę prac systemem 
gospodarczym.

Na sprzęt sportowy przezna 
czona jest w budżecie suma 
549 mil. zł. Koła sportowe o- 
trzymają sprzęt wartości 218 
mil. zł. Opracowany jest szcze 
gółowy plan zaopatrzenia we 
wszystkich gałęziach .sportu. 
W roku przyszłym zaopatrzo­
ne będą wszystkie związkowe 
kluby sportowe.

Na zakończenie obrad, 
pełniających wyjaśnień udzie 
lił sekretarz generalny Doło­
wy, po czym zebrani uchwali 
li jednomyślnie rezolucję, w 
której m. in. czytamy: „Uzna- 
jąt* I podziwiając osiągnięcia 
Radzieckich Związków Zawo 
dowych w dziedzinie wycho­
wania fizycznego i w sporcie 
wyczynowym, świadomi Jeste 
śmy, że źródłem tych osią­
gnięć Jest zwycięstwo Rewo­
lucji Październikowej 1 stwo­
rzony wysiłkiem Narodów 
Radzieckich ustrój socjalistycz 
ny. Wzorując się na sporcie 
Radzieckim, tworzymy nowe 
warunki umasowienia 1 roz­
woju kultury fizycznej w Pol­
sce Ludowej. Przesyłając w 
dniach rocznicy Rewolucji 
Październikowej wszystkim 
sportowcom Związku Radziec­
kiego gorące, braterskie poz­
drowienia, fyczymv dalszych 
wielkich osiągnięć i sukcesów 
w pracy sportowej 1 służbie 
budownictwa komunizmu".*

TROSKA O PRODUKCJĘ 
TAT tymże zespole na zebra- 

niu wyborczym do Ko­
mitetu partyjnego robotni­
cy podjęli uchwałę, W któ­
rej zobowiązali się podnieść 
hodowlę inwentarza o 300 
proc, a produkcję roślinną 
o 36 proc. Uchwała zobo­
wiązuje również dyrekcję 
zespołu do urządzenia sali 
zebrań jeszcze w bieżącym 
roku, zaś Komitet Zespoło­
wy do zorganizowania Ko­
misji która zająć się ma 
przeprowadzeniem niezbęd­
nych remontów mieszkań.

W Zespole Posadowo w 
powiecie nowotomyskim 
tow. Sudziński kowal, mówił 
w dyskusji o konieczności 
zwiększenia dostawy żelaza 
i części maszynowych, po­
nieważ braki te powodują 
straty w produkcji. Inni 
mówcy krytykowali admini­
stratora majątku Niegolewo, 
za jego brak dbałości o bu­
dynki gospodarskie.

Widać z tych przykładów, 
że towarzysze — robotnicy 
rolni troszczą się o gospo­
darkę, źe rozumieją .swoją 
rolę. Podnosi się więc ich 
świadomość klasowa i poli­
tyczna, pojmują iż walka o 

- stworzenie lepszych warun­
ków życia, to walka o pod­
niesienie produkcji, to wal­
ka o przebudowę wsi.

fej przebudowie usiłują 
przeszkodzić bogacze wiej- 
scy Tow. Kowelski robot­
nik z maj. Łęgno mówił: 
wrogowie ludu gadają o no­
wej wojnie, bo chcieliby i 
powrotem zagarnąć majątki,

wsi. Fr. Starosławski.

Małorolni I parcelancl 

przedterminowo spłacili 

psH płowi i fil
Małorolni i parcelancl 

mady Gostyczyna gm. Skjl' 
mierzyce, jako pierwwi 
ciii przedterminowo w 
podatek gruntowy i FOR.

Nadmienić należy, że F* 
madę Gostyczyna 
przeważnie małorolni i 
celanci. (K)

Zorganizować zbiórkę
odpadków ziemniaczanych

Do redakcji naszej nadszedł 
list, któłym ze względu na jego 
ciekawą treść, dzielimy się z na- 
szy mi czy tein ika mi,

Chdałbym przedłożyć Wam 
projekt dotyczący racjonalnego 
zużycia odpadków ziemniacza­
nych. Łupiny ziemniaczane mimo 
że stanowią pełnowartościową 
paszę dla inwentarza, nie są do 
tychczas w pełni wykorzystane.

Przy bardzo oszczędnym Mru­
ganiu ziemniaków pozostaje 
przeciętnie 20 proc, łupin. 
Przyjmując, że roczne spożycie 
ziemniaków wynosi przeciętnie 
na osobę 120 kg, to na jednego 
mieszkańca w mieście przypada 
rocznie 24 kg odpadków. Wg. 
znanych mi cyfr na 24 mli. lud 
ności całego kraju 30 proc, za­
mieszkuje w miastach, czyli w 
liczbie zaokrąglonej 7 milionów 
ludzi. Zatem 7 mil. po 24 kg 
wyda rocznie 168 tysięcy ton od 
padków ziemniaczanych. Licząc 
najmniej po 3 tys. zł za tonę za 
oszczędzilibyśmy rocznie 504 mi­
liony złotych.

Wyłania ilę tylko pytanie, jak 
zorganizować zbiórkę suszonych 
odpadków? Samo suszenie nie 
przedstawia trudności. Można do 
tego cel u wy korzystać piece i 
piekarniki kuchenne oraz wszel­
kie inne ogrzewania mieszkanie 

we. Jeśli natomiast chodzi o ich

zbiórkę, wydaje mi sńę, że 
głąby się tą sprawą zająć Lig* 
Kobiet a także Komitety BloM 
we. Zebrań* wśród mieszkańoć* 
danego bloku wysuszone łupili 
ziemniaczane mogłyby one d<r 
stawiać do centralnego lub Ód* 
nicowego punktu zbiorczego

Sprawę niniejszą pozostawi*^ 
do bardziej fachowego rozpaść 
nia f cieszyłbym się bardzo, 
by projekt mój dał się areale 
wać. Byłaby to jeszcze jedna *• 
giełka, dorzucona do budoWf 
naszej gospodarki krajowej.

Antoni Ptak
korespondent wiejski spod 

Grodziska Wlkp.

RADKO
n» czwartek dnia 18. 11. 1849 J 
5,15 Wiadomości poranne; 12>y 
Dziennik; 12,25 Słynni soliśdj 
12,50 Przegląd prasy poznański*) 
13,00 Muzyka operetkowa;
Kronika rumuńska; 14,15 Muzyk* 
ludowa; 14,40 Felieton pt. „F1' 
miętniki robotników0 w dp** 
Ludwika Walickiego; 15,30 „Bu­
dujemy Nleznanowo’* — aud. dl* 
świetlic dziecięcych; 18,00 Dzląn 
nik; 16,20 Muzyka rozrywkowa; 
16,50 Lokalne wiadomości spor* 
towe; 19,15 „Mickiewicz 1 Pu*!* 
kin" — aud. z cyklu .Wieczór 
Mickiewiczowski"; 20,00 Dzien­
nik; 21,00 Koncert Orkiestry FBI 
22.00 Poznański dziennik wieczór 
ny; 22,15 Koncert Krakowski*! 
Orkiestry i Chóru PR.; 23,00 O* 
statnle wiadomości.

PRZEDSIĘBIORSTWO PAŃSTWOWE 
przyjmuj#

KONSTRUKTORÓW, 
INŻYNIERÓW I TECHNIKÓW
Z DZIAŁU MECHANIKI I ELEKTROTECHN.
Zgłoszenia „Energoprojekt“, Poenań, Raeczy- 
pospolitej 5, pokój 24. Ua-35

Zakład Ubezpieczeń Społecznych w Poznaniu 

poszukuj* 

technika budowlanego 
obeznanego z edminitłracię Inwestycyjno budo- 
wlenę. Zgłoszeń a ul. Mickiewicza 2, pokój 228

Za długi męża mego Jana Fa_ 
italskiego zamieszkałego w 
Trzciance nie odpowiadam, — 
Żona. 0 1789

Stolarzy 
meblowych 1 budowl. 
priyjmla natychmiast 
Spółdzielnio Budowl. 
„POSTĘP" - POZNAŃ 
ulice Poplińskich 4/5

BŁAWATY

Roman Eywik
POZHAR, ul. Golebl.

Sprzedam dom 1-rodzinny w 
Mosinie. Sremska 22. Wiado. 
mość pisemna: Gorzów, Grott­
gera 16. m. 2. G 1782

Urządzenie do fabrykacji lo- 
ddw kupimy. Oferty z dokład­
nym opisem i ceną kierować 
do Gazety Poznańskiej pod nr 
1784. K 1784

wiitwMa 
ciieinrao-TecM.
lUHItll fflSIltMI
Poznań.Dąbrowskitgo 79

Telefon 91-04

Pasty- Frotery- Świece

Czwartek bokserski
dziś o godz. 19

Popularne czwartki bokser­
skie, które dotychczas odby­
wały się o godz. 20, od dziś 
będą się rozpoczynały o godz. 
19. Na ringu ujrzymy ciekawe 
walki. Startują zawodnicy ze 
wszystkich klubów

Zagubiona legitymację tymcza­
sową PZPR. Emilia Stfasko, 
Zielona Odra.0 1786

Zagubiono legitymacje kolejo­
wa DOK Lublin. Władysława 
Magier. Zielona Góra. G 1785

Zagubiono książkę wojskowa 
na nazwisko Stefan Kokot. 
Ostrów Wlkp.G 1783
Zagubiono legitymację PZPR 
1252 670. Pow. Komitet Ko. 
nln. Mieczysław Hak. G 1779

Zagubiono kartę rejestracyjną 
Krosno na nazwisko Mieczy­
sław Kołodziej. Gubin. Lignic-

34._________ G 1790
Zagubiono kartę RKU Poznań 
2 karty rowerowe nr 129 047 
i 1080. Edmund Toma Sta- 
szica 9.G 1788
Zagubiono kartę rejestracyjną 
RKU. milicyjne zameldowanie 
metrykę urodzenia, inne doku­
ment* Leon Chojnacki. Wa- 
wrzyniaką 15,G 1791
Zagubiono kartę rejestracyjną 
RKU na nazwisko Tadeusz 
Frontczak, zamieszkały w Do- 
manowie. G 1777 
Zagubiono kartę RKU Poznań, 
zameldowanie milicyjne od­
roczenie wojskowe. Franciszek 
Mądry. Mostowa 24. G 1781

Przybłgkał się pies rasy 
..czau". czarny kudłaty. Do 
odebrania: Kalisz, ul. Babi­
na 2. m. 22. G 1780

Podziękowanie za udział w P®* 
grzebie śp. Stanisława Jara, 
sza. Ostrów Wlkp.. składa ro­
dzina. G 1771
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